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O głw zn la  przyjaują we Lwawin
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me dc Yarenne.

Oglanaaia przyjmuje się za cp* ^  1 0  centów od jedaag.- 
w ierna drobnym dnikieia (petit).

Ooaiaaieaia o ślubach, zaręczynach i inne prywatni 
komunikaty po kronice za jeden wiei n  9 0  ct.
■o korespondencje 1 8  i nekrologia 8 0  centów **Prywatno
wierna. 

Drobno ogłoszenia l 1/, <\_iłi od wyrazu, 
sklepy po 1 ct. od w*raiu

Pomieszkania
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Przedpłata wyeos we Lwowie
Ksenia 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. miesięcznie zł. 50 ct., za przesyłkę d* 
domn dopłaca się 30 ct. miesięcznie.

I  przesyłka pocztowi, w państwie austrjackiem, rocznii 
24 zł — półrocznie 12 zł. — trortalnii 6 zł. — 
miesięcznie 2 zL

S p r ie n h ą  pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — r . 1 teinie 12 marek 60 fenigów — 
do Kraneji, Anglji, Wlocł i Szwajearji rocznie 80 
franków — kwanalnie 20 frankoi r.

Bt nre  Redakc j i  , Dziennika Polskiego*, plac ttajjask' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.
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Krzywdy włościan.
Lwów 18 października.

Obrom ludu, picmo ludowe, w ydaw ane 
przez postów dra  Danielaka i ks. Szpondra, za­
mieszcza listy włościan, donoszące redakcji o 
szkodach, jakie ponieśli w skutek ćwiczeń woj­
skowych.

Z Easzyc dom  szą do Obrony ; .T eg o ro ­
czne końcowe ćwiczenia oddziału przemyskiego, 
odbyły się na gruntach  gm iny Kaszyce. Końco­
wy atak  odbył się w samej wsi z należną b ra ­
w urą. W aleczni wojacy powywalali płoty i p ar­
kany, poniszczyli sady, ogołocili szczepy z ow o­
ców. Jednem  słow em  przedstaw iały Kaszyce 
widok, jakby ją  praw dziw y najechał nieprzyja­
ciel w czasie wojny. Jeżeli sam a wieś przedsta­
wiała opłakany widok, to jakżeż dopiero przed­
staw iały się pola. iWszędzie, gdzie tylko prze­
szły zw arte kolum ny, ziemia nasiąknięta wil­
gocią po ci4 glych deszczach pozostaw ała jak  
tłok, ubita jak  celec. Ziemniaki, kapusta, m ie­
szanki, konicze, zrów nano z ziemią. To, co po­
zostało na wierzchu, pokryte kurzem  i błotem , 
tcm  samem nie przydatne ani dla ludzi, ani dla 
inw entarza, kartofle młode pozbaw ione naci nie 
tylko, iż przesłały rość, ale te, co je  nogam i 
wydobyto na wierzch i poobijano kopytam i i 
butam i, psuty się natychm iast, okazując na prze­
kroju  ciemne plam y zgnilizny. Pola upraw ne 
gotowe pod siew, albo świeżo zasiane, straci­
wszy wszelkie zalety ziemi upraw nej, przez zni­
szczenie miąższnś i (pulchności) wcale nie tą 
w stanie w ydsć należytego zbioru na rok 
przyszły. Należało się spodziewać, iż wobec o- 
g rom u spustoszenia, kom isja likwidacyjna jak 
najspiesznej zjawi się w Kaszycach, aby szkodę 
wynagrodzić.

„Lud czekał cierpliwie, deszcze lały bezu­
stannie na zniszczone płody i role, wilgoć sprzy­
jała, więc chw asty i perz bujnie się rozrasta­
ły w śród przerzedzonych po polach płodów. 
W szystko pckryw alo 9ię now ą zielenią bezuży­
tecznych chw astów , pokryw ając ślady stóp, k tó­
re  pierw otne płody zniszczyły. Nareszcie po 3 
t y g o d n i a c n  zjrw ia się kom isja,złożona z pa­
nów  wojskowych, urzędnika starostw a, rzeczozna­
wców pryw atnych i rozpoczęła u rzędow ać; ko­
m isja wychodzi w pola, wszędzie zielono — az 
lubo, no w prawdzie jest tylko drezd zamiast 
kartofli i kapusty, perz zam iast k u n im i i żyta, 
perz i dziki rzepak po upraw nych polach, ale 
kom isja z zadow olonem  obliczem p y ta : Gdzież ta  
szkoda? Szkody tu  n :e widać, wszak wszędzie 
zielono.

.W łościanie nie są technikam i agrarnym i, 
nie posiadają wym owy adw okatów , więc się 
bronić uie um ieją. Oni przysięgają: Św ietna ko­
misjo, były tu kartofle, był konicz, było żyto, 
była upraw na rola, ale dziś tego nie pozna, bo 
deszcz zattirl ślady i chw asty pokryły ziemię, 
w ołają i pytajcie panow ie naszych świadków, 

y tajcie naszych ocenicieli (tak tu torów ) oni pod

przysięgą zeznrją, jak ą  mieliśmy szkodę. K om i­
sja nie zw raca ż ad n ^  uwagi na  te  przedstaw ie­
nia i stereotypow o pow tarza: Szkoda nieznaczna, 
chcesz, bierz tyle albo tyle (zwykle kilka cen­
tów za każdy zł. rzeczywistej szkody, ocenionej 
przez wiejskich takeatorów ), a  nie, to możesz 
odejść. Cóż m ają robić biedacy? — Gzy może 
włóczyć się po kancelarjach i tracić czas drogi, 
bo to  zasiswy. Każdy z łzą w oku bierze ten 
m arny grosz i w zdycha: Boże — Boże, za coś 
m nie tak ciężko pokarał. T ri filo się trzech 
światłych i zasobnych gospodarzy, którzy po­
stanow ili praw  swych duthsdzić.*

W  dalszym ciągu przytacza Obrona nazw i­
ska w loścun , którym  np. za 52  zl. szkody, 
ocenionych przez taksatorów  kom isja przyznała 
tylko 9  zl., za 30 zł. tylko 3 zł. itp.

W  dalszym ciągu zamieszcza Obrona list 
z Jordanow a. T am  odbywały się ćwiczenia a r­
tylerii i trw ały  przez 3 tygodnie. Przypadło to 
w najpilniejsze dni żniwa. Na ten czas gospo­
darze z Jordanow a musieli opuścić pod groźbą 
u tra ty  życia dam y i gospodarstw o, w skutek czego 
plony niezebrane zgniły i zniszczały w polu. 
Paszę dla bydła, jaką przygotow ano na zimę, 
musieli gospodarze zabrać ze sobą i spaść by 
dłem , bo pastw iska były także otoczone kordo­
nem . Dla chorych dzieci i żon m usiano szukać 
przy tu łku  u  ludzi, co wszystko razem  pocią­
gnęło niepow etow ane straty .

,T ym czasem , gdy kom isja przybyła — czy­
tam y w Obronie — gospodarze przedłożyli swoją 
szkodę, pan m ajor, jako  przewodniczący komisji, 
zaczął się złościć i po niemiecku przeklinać i 
rzucił na  stół aż 9 ? r ,  co stanowiło po 25 ct. 
na jednego.

Obaj redaktorzy Obrony dr. Danielak i ks. 
Szponder zapow iadają, iż w tej spraw ie wniosą 
w ra d u e  państw a interpelację.

Mamy nadzieję, iż interpelację tę poprze 
gorąco Koło polskie i d lo ży  wszelkich starań , 
aby podubne krzywdy nie dniały się w łościanom , 
i eby, jeżeli wojskowość poczyni podczas ćw i­
czeń jakie szkody, były one w zupełności za 
płacone, tak, jak  o tern m ówi ustaw a.

Mieszkańcy Nowago Sącza ofiarowali mandat do 
rady państwa p. Luejanowi L i p i ń s k i e m u ,  bur­
mistrzowi m. Nowego Sącza i założycielowi fabryki 
zanockiej. Okoio 400 obywateli nowaządeckich 7  
stosował* do p. Lipińskiego następujący list :

„Wskutek powołania dra Madejskiego na człon­
ka izby panów, opróżniony został mandat - poiła do 
rady państwa z miast Nowego Sącza, Białej i Wie­
liczki. W przekonaniu, ża nikt lepiej potrzeb tych 
miast naszych, a w szczególe miasta Nowego Sącza 
nu zna i lepiej kraju naszego w parlamtńc * wie­
deńskim nie zastąpi, prosimy cię, jako naszego bur­
mistrza, abyś kroki odpowiednie w celu uzyskania 
tego mandatu poczynił, ileże m f  z naszej strony 
maBdat ten ci ofiarujemy. Nowy Sącz, dnia 25 wrze­
śnia 1899*.

Korespondent nowosądecki Słowo Polskiego 
donióal niedawno, ił mieszkańcy Nowego Sącza za­
palali wielką milośeią do żydów i ża chci ofiarować 
kandydaturę żydowi drowi Hermanowi Seinfeldowi. 
W doniesieniu tern nie ma ani słowa prawdy ; zmy­
ślił je sobie korespondent Słowa, łyd nowoiądaoki, 
a Słowo, wierne swemu judofilikiemu programowi, 
kandydaturę tę, jako łydowską, natychmiast poparło. 
Nic. to jednak nie pomołe, gdył kandydatura p. Li­
pińskiego ma wazalkie szaosze powodzenia i przy ja ­
kiej takiej akcji chrzsścjan, chrzczeni i niethrzczeni 
łydzi ze SUwa  nie pm foriu ją na tez mandat łyda.

Wybory uzupełniające.
Wybór uzupełniający posła na sejm krajowy z 

okręgu wyborczego miasta T a r n o p o l a ,  w miejsce 
śp. Edwarda Rittnera, został rozpisany na dzień 21  
listopada br.

Wybór uzupełniający posła na atjm krajowy z 
okręgu wyborczego miasta K o ł o m y i ,  w miejsce 
p. Stanisława Szczepanowskicgo, który mandat zło­
ży! zoatał rozpisany na dzień 27 listopada br.

Wybór uzupełniający poala do rady państwa z 
okręgu wyborczego miast T a r n o p o l - B r z e ż a n y ,  
w miejsce śp. Edwarda Rittcera, oraz także wybór 
posła do rady państwa z okręgu wyborczego miast 
B i a l a - N o w y  S ą c z  - W i e l i c z k a ,  r-: miejsce po­
wołanego do izby panów p. Stanisława Madejskiego, 
zostały rozpisane na dzień 27 listopad:, br.

Sensacyjny proces.
Motkwa 15 października.

W departamancie kryminalnym tutejszej izby 
sądowej toczy się obecnie olbrzymi proces •  nadu­
życia w motkiewikiem Towarzystwie kredytowem nsiej- 
skiem, przypominający ływo nitizczęsną sprawę wa 
szej galicyjskie Kasy oszczędności. W proceiit mo­
skiewskim występują jako oskarłeni byli dyrektora-, 
wie Towarzystwa: Adolf Gorike i Śsrgjusz Szyld- 
bach, a nadto buchalter Michał Michajlow i czło­
nek rady nadzorczej Iwan Gi iczew. Trzeci dyre­
ktor, również oskarłony, Iwa Cwietuckin, zmarł 
podczas śledztwa, w kwietniu b. r.

Do rozprawy powołano 150 świadków i eks­
pertów.

Pierwszej rewizji działalności zarządu moskie­
wskiego Towarzystwa dokonano na rozkaz minima 
skarbu jeszcze w r. 1893 Przeprowadzający tę re­
wizję rzeczywisty radca etanu Szwarcbach, pisał 
wówczas: .... .Uporządkowania spraw moak owakie­
go Towarzystwa kred. miejskiego, trudno będzie do­
konać bez zastosowania — choćby czasów* — środ­
ków nadzwyczajnych .* Do tych samych wniosków 
przyszła także druga komisja rewizyjna, która się 
odbyła w r. 1897.

Akt oskarżenia w sprawie powyższej zarzucc 
obwinionym różne karygodne machinacje, a zwła- 
szcza nieprawne operacje przy udzielaniu pożyczek. 
Tak n. p. w maju 1889 prosiła niejaka pani Pro- 
gorsk. ja o udzielanie jej dodatkowego kredytu, wo­
bec konieczności wzniesienia nowych budynków. 
Majątek został oe-acowrny na 16.500 rubli i w 
czerwcu udzielono Pogórskiej dodatkową pożyczkę

w sumie 4 .500 rubli. W listopadzie 1896 ta sama 
posiadłość została sprzedana licytacyjnie za 3.212 
rnbli, t. j. za etnę niższą od zumy pożyczki d o ­
d a t k o w e j .  Przykładów podobnych cytuje akt o- 
akarżenia 17, a dalej, przytacza cała szeregi nadu­
żyć przy rewindykowaniu długów i wyznaczaniu wy­
nagrodzeni komisowego. W końcu zarzuca obwi­
nionym fałszowania bilansów i sprawozdań rocznych 
Towarzystwa.

Zeznania przesłuchiwanych przy rozprawie świad­
ków są niezwykle ciakawe. Niejaki Śiemenkowicz 
zeznał naprzykład, że, aby wymódz żądaną sumę 
l juC.Bkową domu, potrzeba było na wszystkie stro­
ny rozdawać łapówki. Od świadka, gdy miał za­
miar naciągnąć pożyczkę na swój dom przy ulicy 
Niaitskiej (niosący około lf.OCG rubli rocznego do- 
ehodu), zażądał re taksa tor wproat 3.000 rubli, gro­
żąc, że inaczej poda sumę azacunaową taką, iż o- 
trzymanie żądanej pożyczki (w kwocir 90.000 ru­
bli) stanie się niamożliwam. Śiemenkowicz odmó­
wił i, naturalnie, pożyczka nie przyszła do skutku.

Za pieniądze natomiast można było zronć 
wszystko. Świadek Plaionow opowiada, iż na rozpi­
sanej przez Towarzystwo licytacji kupił dom, który 
w aktr.ch tegoż Towarzystwa figurował jako muro­
wany; w rzeczywistości pokazało się, że był drewnia­
ny i do tego napół zgniły.

Dzidki nadużyciom tego rodzaju, wiele domów, 
wystawionych na licytację, nie znajdowało wcale na­
bywców, co znowu pociągało za sobą znaczne straty 
dla Towarzystwa.

Niesłychane nadużycia działy aię również, we­
dług zeznań świadków, podczas wyborów do zarzą­
du instytneji. Niejaki Zawodow wrzucił np. ras do 
urny pełną garść gałek z wlasnem nazwiskiem. Na­
turalnie, został wybrany. Takirh faktów podają świad­
kowie bardzo wielt.

Już podczas samej rozprawy wyszedł na jaw 
szczegół, na który w pierwszej chwili nie zwrócono 
uwagi, a mianowicie, że w sprawozdaniach rocznyeh 
Towarzystwa nie było nigdy żadnej wzmianki o do­
chodach z zagubionych i nielikwidowanych kuponów 
i obligacyj. DocLód ten, jak się pokazało, płynął na 
pokrycie osobistych potrzeb dyrektorów, którzy taż 
wiedli żywot iście książęcy.

Przed sądem tlómrczą sie teraz brakiem złej 
w*l. i cały ciężar winy zwalają na zmarłego kolegę 
Cwietuekina

Wyniku procesu wyglądają tu nie z mnisjszsm 
zainteresowaniem, iak u was zapewne zakończania 
śsprawy Kasy oszczędności.... Au. M.

Najnowszy romans Zoli.
wAurore* ukończyła przed kilku dniami druk 

ostatuiego romanzu Zoli: t Feconditó* — a kryty­
ka paryska zachowuje o tern dziele dotycnczas 
jeszcze grobowe milczenie. Jakże inaczej witała przed­
tem koleżeński reklama każdy nowy utwór wodza 
francuskich naturalistów! Równocześnie z •statnim 
fe jetonein ukazały się już we wszystk>ch pismach 
bulwarowych recenzje, które nawet wówczas, gdy się 
na tsndencję dzieła nie god.ily, nie miały dość słów

uznania dla niezmordowanej pracowitości i talentu 
pisarskiego autora.

Podnoszono z zapałem nawet takie przymioty, 
na których Zoli zbywa absolutnie, ja k : bystrość ob­
serwacji, ściałoić wyrażania aię i czystość języka. 
Jego r zwlekła opisy, wśród których gubiła się za- 
zwycza, latula, nazywana sumienności! w odtwa­
rzaniu przedmiotu; jego systematycznie uprawianą 
przesadność brane za podniosły patos; jago niezli­
czone Dlę dy na punkcie prsyrodnictwa i hiitorji, 
świadczące o nieuctwie i powierzchowności, błędy, 
któryebby żednemu innemu pisarzowi cie darowano, 
przyjmowano jako poetyczną licencję. Wychwalano 
nawet styl jego, styl niedołężny, nudny i trywialny! 
Słowem, Zola był do niedawna literackim półbogiem, 
powagą, chluby narodu, którą każdy francuski ps- 
trjota — czcić i wielbić za swój święty obow^zek 
uważał.

Nagle, stojącemu n szczytu swojej potęgi auto­
rowi, zachoialo aię także na punkcie polityki we­
wnętrznej narzucić swoje zdanie Francji. Z namię­
tnością godną lepszej sprawy uwikłał się w nie­
szczęsną iferę Dryfusa i — skońozyto się odrazu 
z jego nieomylnością, z jego literackim pontyfi­
katem.

Dzienniki, które poprzednio walczyły o pierw­
szeństwo w prawie druku ktżdej nowij powieści 
Zoli, należąc obetaiu do stronnictwa .sztabu jtne- 
ralntgo*, musiały z nim zerwać, inne, jak Tcmps, 
Figaro lub Siecle, wypłoszyłyby wszystkich abonen­
tów zamieszczając romans Zoli; jedna tylko Aurorę 
(dziennik świeżo założony i dla podtrzymania awej 
egzystencji za każdą goniący aensaają), me zawanała 
aię zamieścić w swych łamach ostatniego działa 
.mistrza*.

O dziale tern nie wspomniał dotąd — jak już 
zaznaczyliśmy, ani iednem słowem żaden z paryskich 
dzienników. Ani jednego oklasku, a ao gorsza, ani 
jednej nawet nagany, ani jednego siowa protestu! 
Wygląda to na bojkot formalny, być może jednak, 
że krytyka nie ma poprostu odwagi poruszać dra­
żliwego tematu położniczego, jaki w ostatnim swym 
romansie obrał i na sześć ksiąg rozwałkował Zola.

wFeconditem, to romans, mający za dewizę 
■Iowa biblji: .Bądźcie płodni i mnóżcie aię !* Można 
być z całym respektem dli tego przykazania, a je­
dnak absolutnie przyznać nie można, ażeby roztrzą­
sania go i propagowania, miało być tematem po- 
wiaśei. W naturze i w życiu ludzkiem jest wiele 
tematów, których głośne poruszać ma można, choćby 
ze względów estetycznych. Niejeden fakt, niejedno 
zjawisko życiowe, niejedne szczegóły które stanowią 
najgłówniejsze potrzeby ludzkiej egzystencji, aą tego 
rodzaju, że mogą być omawiane tylko w kołach rze­
czoznawców. Zola rozumieć tego absolutnie nie chce, 
zdaje mu aię, że każdy temat, byłaby miał cechy 
prawdy za sobą, nadaje aię do naiuraiiitycznej po­
wieści. To jts t największy jago błąd i przyczyna, 
że większość jego książek w domach przyzwoitych, 
w kole familijnem, cierpiana byc nie powinna.

.Fćconditć* przechodzi na punkcie trywialno­
ści i nieeitetyczności wszystko, sc autor „Rougon- 
Macquartow* dotychczas napisał.

V

„B U N T  N A P I B R S K I E G O ”.
Poemat dramatyczny w  trzech aktach 

Jara Kaeprowloza.
Jan Kasprowicz, jeden z najw ybitniejszych 

poetów  naszych obecnej doby, nie jest zu­
pełnym nowicjuszem  w dziedzinie dram atu . 
Prócz oryginalnie napisanego d r tm a tu  z życia 
ludu wielkopolskiego p. t. .Ś w ia t się kończy*, 
wyszły z pod jego piorą liczne przekłady*) 
u tw orów  znakom itych pisarzy dram atycznych, 
k tóre wzbogaciły naszą literaturę sceniczną, 
świadcząc rów nocześnie o żywem zainteresow a­
niu się Kasprowicza tym  działem poezji. Ka­
sprowicz — poeta z Bożej laski — jest jednak 
przedewszystkiem  poetą, jego myśl płynie w art­
ką falą, k tó ra  nie zawsze da się ująć w granice, 
jakie zakreśla sztuka dram atyczna, jego n a ­
tchnienie unosi go punad konieczne w sceni- 
cznem dziele form y i rozm iary. To też i w n a j­
nowszym  jego utw orze, k tóry  po raz pierwszy 
pojaw ił się przed kilku m esiąc .mi na scenie 
krakowskiej — w „Buncie Napierskiego* — po­
eta wziął górę nad  dram aturgiem , z korzyścią 
dla rzeczy sam ej, z pew ną zaś u jm ą dla d r a ­
m atu , jako takiego. Czuł to doskonale sam au ­
tor, nazyw ając u tw ór .poem atem  d ram aty­
cznym*.

Chw ila, k tó rą  poeta wziął za tło swej 
rzeczy, jest jedną z najboleśniejszych, ale zara­
zem jedną z najciekawszych ir  naszych dziejach. 
Podczas w ypraw y beresteckiej w r. 1651 za­
szły w Polsce w ypadki, k tóre wywo-ały gw ał­
tow ny rozbra t pomiędzy szlach tą , a ludem . 
Chłopi w ielko- i n alopolscy podburzeni przez 
Chmielnickiego, podnieśli b un t i okazali goto­
wość do rabunku  i rzezi po dw orach nieobe­
cnej w dom u szlachty.

H etm an kozacki m yślał o w yw ołaniu ogól­
nego pow stania ludu polskiego, k tóre  w połą­
czeniu z Rakoczym , gotującym  się do zajęcia 
K rakow a, m iało zgnieść szlachtę pozostałą w do­
m u, podczas, gdy on  wszystkie niem al siły 
Rzeczypospolitej b rał n t  siebie. R ucham  tym  
kierow ał pułkow nik Stasieńko z pom ocą dwóch 
tysięcy agentów , których rozesłał po wszystkich 
w ojew ództw ach Od Sanu  aż do Podbieszczadzia 
karpackiego lud garnął się do bun tu , łącząc się 
z ruchem  górali w województwie kraaow skiem , 
w yw ołanym  przez Napierskiego.

„Na całej przestrzeni Polski — pisze Ku-

*) S s e a s p i r :  Król Henryk V., Król Hemyk VI.,
Komedja omyłek, Wiele hałasu o nic, Miarka za miarkę; 
S h e l l e y :  Rodzina Ceucich., R a u p t m a n n :  Dzwon za­
topiony; R o z t a n d :  Cyrano de Bsrgersc.

bala — gotcwiil się bun t jnk w ar w kcd le; 
prysksł, wybuchał przedwcześnie, kipiał i czekał 
tylko chwili, aby, na pierwszą wieść o zwycię­
stwie Kozaków, rozlać s ię ogniem  po catym 
kraju*. W  obozie polskim panow ała ogrom na 
trw oga, zwłaszcza, gdy się dowiedziano, że nie­
jaki A leksander z S ternberku  Kostka Napierski 
opanow ał Czorsztyn, zamek graniczny w tej s tro ­
nie, gdzie s ij  spodziewano napadu  Rakoczego. 
To też bez względu na szczupłość wojska król 
wysłał z pod Beresterzka 2.000 wojska, celem 
odbicia zamku.

Osoba m łodego watażki była sam a przez 
iię interesującą. Kostka Napierski był bowiem 

natu ralnym  synem  króla W ładysław a IV i na­
zywał się Szym onem  Bzow stim . Niemowlęciem 
wychowywał się w rodzinie Kostków, później 
pacholęciem już przebyw ał na dworze królowej 
Cscylji R enaty, gdzie odebrał niezwykłe w y­
kształcenie. Nie m aiąc dw udziestu la t mówił 
kilkom a językami, składał łatw o wiersze, a w 
rezultacie okazał, że potrafif być dobrym  w o­
dzem. Po śmierci W1 dyslawa IV nie było dlań 
miejsca na dw orze; zbyt dum ny, aby służyć, 
śm iały, uparty  i lekkom yślny, poszedł w świat, 
zapewne do Kozaków lub Rakoczego. Pojaw ił 
się dopiero z początkiem  roku 1651 z un iw er­
sałami Chmielnickiego. Pod przybranem  nazw i­
skiem A leksandra Kostki z S ternberku , m ło­
dzieniec ujm uje cej postaci, jeździł po całej oko­
licy, po dw orach i chatach włościańskich.

Główną siedzibę obrał w Nowym T trg u  
i tu  zabrał znsjom cść z p -d ,ta re s  im  W iktory- 
nem  Zdanow skim , k tórem u się przedstaw ił jako 
pułkownik królewski, m ający rozkaz po odejściu 
pospolitego ruszeń a w erbow ać lud na obronę 
granic przeciw Rakoczem u. Między obom a za­
wiązał się najczulszy stosunek: podstarości wie- 
r .y l  m u ślepo, a m łody pul ownik szanował go 
jak  ojca. Równocześnie wszedł Kostka w sto­
sunki z dw om a ludźm i, m ającym i ogrom ny 
wpływ na  lud okoliczny: z rektorem  Marcinem 
Radockim , starym  nauczycielom, przejętym  na 
w skróś zasadam i dawny b anabaptystów  i ze 
Stani«ławem z Łętow ni ru lg .i Łętow skim , sołty­
sem zc Starego Dunajca, hersztem  wszystkich 
buntów  w  górach i dlstzgo m arszałkiem  zw a­
nym . Fanatyczny R adecki dla ułatw ienia rzeczy 
sfałszował dla pułkow nika zapowiednie listy 
k*ólewckie, na  nazwisko A leksandra Lwa z S te rn ­
berku Kostki Napierskiego, a Łętow ski d o sta r­
czył m u  ludzi pod b roń  Z listam i tym i czynił 
N apierski jaw nie zaciągi, a po cichu przez Czep­
ca i Sawkę, dwóch hersztów , których wybawił 
od stryczka, łączył się z drużynam i „zbójni­
ków*. Mając pew ność, że lud na hasło ,z» 
króla przeciw szlachcie* st&nie na jego rozka­

zy, opanow ał w nocy 14 crerwoa C ro riz ‘yn, 
poczem wysłał doniesienia do biskupa k ra k o ­
wskiego Gębickiego, że Czorsztyn zajął pod nie- 
bytnt/ść starosty  P laLem ber^a dlatego, aby me 
w padł w ręce W ęgrów . U praszał przytem  b i ­
skupa o przysłanie m u broni i am unicji Bis'xup, 
czując podstęp, polecił m u opuścić zam k, a ró ­
wnocześnie posłał siłę zbrojną, celem pokomai ia 
ewentualnego oporu.

Kostka na czele garstki walecznych odparł 
a tak  woj k biskupich i rym am i, pelnemi hum o­
ru , zawiadomił o tem  Zdanowskiego. Tym cza­
sem po kilku dniach biskup zebrał większe si­
ły, które ruszyły pod Jarockim  na Czorsztyn. 
Górale w prawdzie nie zebrali b!ę jeszcze, aie Nu- 
pierski byłby może bronił się do ich przybycia, 
gdyby nie zdrada jego bandy, k tóra, salw ując 
swe życie, w ydala wodzów na śmierć. Napier­
ski zginął na Krzem ionkach z ręki kata. W bito 
go na pal... W  k ra ju  egzekucja ta się nie po ­
dobała. W zględy dla Wt&dyslawa, niechęć do 
Jana Kazim.erza, m łodość Kostki i jego odw a­
ga, wszystko to zm niejszało jego winę. Głośao 
m ówiono, że raczej nnieżnło wyzyskać zwycię­
stwo beresteckie, niż znęcać się nad  krw ią b r r  
terską i pow tarzano zjalliw y dw uw iersz Ko- 
ckow skiego:
„Ni* wi*m, co to za nowy kucharz się pojawił 
Mizsto pieczeni, kostkę nam na rożsr wprawił.*

Z wodzem upadło pow jtanie, zresztą sam a 
wieść o zwyc'ęstwie pod Beresteczkienr stłum iła 
myśl bun tu  i rozpędziła agentów  Chmielą. W  ca­
tym kraju  rozpoczęły się surow e śledztwa, są­
dy, n is rzadko gw ałty, k tóre pogłębiły przepaść, 
dzirlącą synów jednej ziemi...

Na tem  tle osnuł Kasprowicz swój poem at 
dram atyczny o losach syna królewskiego, który 
życiem opłacił grzech swego rodzica! Akt p ierw ­
szy, rozgryw ający się w dom u sołtysa Łętow - 
skiego, jest doskonałą ekspozycją, a pod wzglę­
dem scenicznym najlepiej zbudow anym . W  do­
statniej chacie góralskiej słyszym y pierwsze g ro ­
źne e ha burzy, k tó ra  przygotow ana przez 
Chmielnickiego m a w strząsnąć krajem  całym. Tu 
także naw iązuje się d ram at m iłośny, który m a 
zadecydować o tragicznym  losie bohatera . Z ust 
nadobnej snłtysianki H anusi dow iadujem y się o 
jej gorącej i stałej, a n icponam ow anej m.łosc! 
do junaka, którego w yobraża sobie jako  uoso­
bienie pięknnści, siły, m ęstw a i zuchwałości i 
nazyw a go jak  w legendzie: Janosikiem . W yo­
braźnię jej podnieca s ta ra  żubraczka, trochę 
znachorka, trochę w różka, a w gruncie ajentka 
rozruchu, Salka nieznana. Z drugiej strony ry ­
suje się postać Czepca, zakochanego w H anusi 
i nienawidzącego ryw ala, którem u przysięga 
zem stę. H anusia z obrzydzeniem  odtrąca jego

miłość, chociaż on z ruskim  uperem  gotów  dia 
niej na w szystko; gotów  naw et zapom nieć, że 
jego ryw al był dla H anusi czem ś więcej, jak  
narzeczonym ... Na tle tego nawiązującego się 
d ram atu  serdecznego odbyw a się przygotowanie 
do b u n tu ; radzie sołty»ów i junaków  przew o­
dź’ Łętow ski i fanatyczny Radocki. T u  już ry ­
sują się jasno  oba charaktery, u  Łętowskiego 

dzywa się człowiek odczuwający indyw idualną 
krzywdę i cyszący zem stą, człowiek interesu, 
podczas gdy Radocki marzy o biblijnem  króle­
stwie, do którego dążyć cnce przez radykalny 
przew rót społecznych stosunków .

„Pieniężków bęazie w szlacheckich komorach, 
że cie udźwigniem — białe talerzyki, 
godna czerwisńce, ż t to hajl* 

pow iada Łętowski — na co Radocki m ów i:
Nie o to, 

nie o to idzie, Sołtysie Łętowski, 
o sprawiedliwość idzie i o równość 1 
O pokój boży, który został wygnan 
z taj grzesznej ziemi, idzie o otwarcie 
bramy do Raju, który rodzaj ludzki 
utracił, widzę, przez nieprawość swoją*.
N arady przerw ane zostają wpadnięciem  Bi- 

czyńsLiego na czele hajduków , celem aresztow a­
nia spiskowych. In terw encja Gzopca, który w 
krytyczr^j chwili w raca z junakam i, ra tu je  spi­
skowych, a 3i jzyńiki śmiercią przepłaca swój 
zamach. To decyduje spraw ę. Góral* ckrzykują 
Łęl owakiego swym wocLem.

ŁĘTOWSKI.
Przyjmuję godność I O wazie niewiasty — 
o waize córki i o wasze żony, 
o wasze krowy i o wasze owce, 
o waszt ryby, o wasz* kozie* 
o wasz* łasy, o wasze pastwiska,
•  waszą wolaość do boju idziecie!

RODEGKI (podnosząc ręce jak do błogosławieństwa) 
Otc, by ChkiStus zawładnął nu świacie'

A kt ten, jak  powiedzieliśmy, jest najlep­
szym i stanow i dla siebie zam kniętą całość; ta ­
k i s c e n y ,  jak  spór Kalatów, Gutów, Gosieni- 
ców, T a ta rów  i Łętowskich o daw ność rodu, 
narad a  spiskowych, to prawdz*we arcydzieła 
talentu.

Postać bohatera  sztnki w ysuw a się n a  p lan  
dopiero w  drugim  akcie i w ypełnia sobą akt 
drugi i trzeci. Napierski przedstaw ia się w po­
emacie Kasprowicza o wiele inaczej, niż to  so­
bie o junaku  z XVII. wieku pom yśleć m ożna. 
W ogóle na scenie jest on dosyć b ie rn y : nie 
widzimy czynów, a słyszymy tylko słowa. Cha­
rak te r to  niejasny i niezdecydowany, czue w 
nim  chwiejność, nie w idać siły woli, nie widać

naw et jasn e , do jakiego e d u  dąży. To tylko 
w yraźnie w ystępuje, że pod maską wodza 8^“ 
rali k ry je  się ciągle gyn królewski, którem u czę­
sto w strę tną  jest obecność jego chwilowych 
druhów . Ani rozm ow a ze Zdanowskim , ani z 
Salką nieznaną, k tó ra  jest jego m atką, czy p ia­
stunką, nie rozjaśnia wątpliw ości. To też naj­
słuszniejszą charakterystyką jego są wyrzeczone 
do siebie słow a: „Zda mi się praw ie, że sta ­
łem  się piłką, k tó rą  podrzuca ten tłum *. N aj- 
drtm atyczniejszi. tcen ą  jest scena Napierskiego 
*e Zdanowskim , k tóry  od żyda dowiaduje się 
o związkach Napierskiago z Chmielem i na ko- 
lanact bługa go, ażeby związki te zerw ał i słu­
żył Ojczyźnie.

W idząc, że Napierski nie usłucha go, rzuca 
się na niego z szablą, k tórą  przeciw nik w ytrąca 
m u z dłoni, raniąc go rów nocześnie. W  tej 
cbwili w pada H anusia, k tóra  w N apierskim  po­
znała swego Janosike i widząc, że przelał krew  
nie winnego starca, p rzy p jm in a  sobie legendę i 
straszny jej w yrok. A kt trzeci rozgryw a się 
na dziedzińcu zam ku czorsztyńskiego. T u , w śród 
górali, rozpraw iających o wojnie, Czepiec, który 
wie już o tem , że Napierski jest jego ryw alem , 
knuje zdradę i postanaw ia zem stę. W chwili, 
gdy Napierski oddany cały H anusi, m aiz* o 
wielkiej przyszłości i rozkoszach miłości, Cze' 
piec nawiązuje rokow ania z oblężniczeu w oj­
skiem biskupa i w krytycznym  m om encie nod- 
daje zam ek Jarockiem u- W odzowie dostają się 
do niewoli, H anuśię oddalają przem ocą, a gó­
rale, prowadzeni przez ■ żołnierzy Jarockiego, 
pieśnią cboralną przepow iadają sw ą narę. W  obu 
tych aktach, acz znacznie słabszych od p ier­
wszego, jest pełno scen prześlicznych, a i ży- 
Wiol komiczny m a w żydku, dostrajający się 
ciągle do okoliczności, dobrego reprezentanta.

T aką jest treść u tw oru, który, pod wzglę­
dem  literackim  jest dziełem niepospolitej w ar­
tości. Prześliczny język, bogactwo myśli i ob ra­
zów, znakom ite, w prost niezrów nane odczucie 
charak teru , dum ań, m arzeń i gw ary góralskiego 
ludu - wszystko to staw ia „B unt Napierskie­
go* niezwykle wysoko. Scenicznie rzecz to  
słabsza: au to r tak  dalece pozostał w ierny napi­
sowi .p o em at dram atyczny*, że nie dzieli* naw et 
swego u tw oru  na sceny, pozostaw iając to re- 
żyserji. Każdy miłośnik literatury  będzie wdzię­
czny p. Ł am row iczow i za je jo  dzitło , każdy 
prawdziwy m iłośnik teatru  pójdzie na sztukę, 
ażaby pieścić ucho n iezw ykłe j pięknem  słowa. 
Dyreacji tea tru  za w ystawienie tej rzeczy należy 
się również uznanie — jak  zaś ją  przedstaw io­
nie i grano, o tem  zdam y spraw ę na wlaściwem 
miejscu.
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Doatrzegając w imniejizającej się z roku na 
rok aumie ludności we Francji kwestję piekącą pier- 
wasorządnego znaczenia, przedstawia w oatatniej 
iw  aj powieści wazyitkie nieszczęścia, na jakie są na- 
rałone małżeństwa bezdzietne, wazyataie wady roz- 
powazachnionego we Ftancji ,  systemu Malthusa* i 
■aodwrót, ukazuje w słonecznym blasku materjalne 
i moralne korzyści, ujawniające aię tam, gdiie dba­
ją o to, ab ; dzieci było jak najwięcej Mołnaby się 
zgodzić wreszcie na aamo założenie, gdyby odrobie­
nie tematu było inne. Ale Zola lubuje aię w zmy­
lić wyc obrazach. Od czegóż byłby królem natura- 
liatów? Z całą awobodą i obrzydzenie wzbudzającą 
dokładnością omawia w ostatnim romansie szcze 
góly, o jakich ałvazy się zazwyczaj tylko na kuraach 
gynekologicznych. Prowadzi czytelnika do izb poło­
żnie, do zakładu atręczącego mamki, na kliniki pu­
bliczne i do gsbinetów owych nieaumiennych leka­
rzy, gdaie różnymi niedozwolonymi środkami zabija 
aię kiełkujące dopiero życie; nie oazczędza czytelni­
kowi ładnej wstrętnej aceny, apoteozując równocze­
śnie wzorową parę małżeóaką, której, pod koniec 
powieści, bocian trzynaate z rzędu przynosi bobo.

Cała powieść robi wrażenie iak niesmaczne, że 
nie oałabia go nawet barwnie napisane zakończenie, 
malujące rozkwit i dobrobyt prowincyj afrykańskich 
w dwudziestem stuleciu, skolonizowanych i ucywili­
zowanych przez Francję.

F inko, jakie zrobił ostatni romans Zoli, jest 
poniekąd także znamienną cechą obecnego stanu u- 
myałów ludzkich. Gnębione długoletnią zmorą proza­
icznego naturalizmu dusze- ocknęły się i pożądają 
dła siebie bardziej eatetycznej, choćby mniej „escn- 
ejonalnej* karmy. Powieści w rodzaju .Nany*, , Do­
ktora Paakala* i .Płodności*, za jakich lat dziesią 
tak należeć będą już niezawodnie do historji. Każdy 
kierunek w literaturze i sztuce przeżywa aię oatste- 
aznie; jeżeli jednak którego, to naturalizmu najmniej 
nam żałować wypada.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJarJusz lwowski.
C z w a r t e k  19 ptździernika.
Taatr hr. Skarbka: .Gejsza* operetka Począ- 

tak o godzinie 7 wieczorem.

Iialoadirz. Czwartek. (19; Piotra z Alkantary. 
Wschód ałońea o godzinie 6 ::ut 31, racv <(d
0 godzinie 4 minut 57.

Posiedzenie centralnego komitetu przedwy­
borczego odbędzie aif dnia 91 bm. o gedrinia 4 
popołudniu w Towarzystwie kredytowem ziemakiem.

Do nailadOW8nla! Otrzymu cmy piimo nastę­
pujące : Pan Karol W i n i a r z ,  chcąc uczcić pamięć 
pięćdzieaięeioletn ego istnienia swej d ukarni, złożył 
500  zł. n a  e e l e  T o w a r s y i t w a  r a t u n k o ­
w eg o .

Ze ten izczodry dar ikładamy n jserdeczuiej- 
■za podziękowanie. We Lwowie, dnie 16 paździar- 
nika 1899. Dr. Godzimir Małachowski, dr. 
Edward Stroynowki.

Wybory de kemlsjl powszechne! dla podatku
zarobkow ego odbyły aię wczor-j w salach ratu­
szowych. Obudziły one dziwnie raate zainteresowa­
nie wśród uprawnionych wyborców. Dość powie­
dzieć, że na zwyż 8.000 uprawnionych do gloso­
wania, gloaowało tylko około 150. Wybrano bez 
zmiany liatę kandydatów, zaproponowaną przaz iwow. 
Izbę rękodzielniczą, a mianowicie wybrani zoitali z 
m  klasy opodstkowanych, j.ko członkowie: Frie­
drich Edw. mydlarz i Schapira Jak. malarz izyld.— 
jako zaitąpcy: Bsrdaaz Ferd. kupiee i Mayer Nitan 
— I I  klssy IV jako członkowie: Czerniawski E. 
■ic en . Pories S. rękawicznik i Fetter Michał stelm., 
a jako zastępcy: Liiiewicz Józef rzeżnik, Flaczyóaki 
Wił. krawiae i Tisch Izak lupiaa.

Wlec ludowy o charakterze radykalnym zwo­
łany na dzień 19 b. m. do Zbaraża. Aranżerami je­
go są Ostapczuk, Harmatiuk, Hrycuniak i kilku jc- 
sscia znanych Rusinów z radykalnego obozu.

Mordercę ks. Neuburg > w Kostowie, ujęto 
n.a w Bóbrce, lecz w Tarnopolu. Jest Dim 24 letDi 
Bereza, który się przezwał Berezowski. Był on 7 
miesięcy afisze rem biura plakatowego w Tarnopolu, 
jest żonaty, karany był za kradzież.

Żydowskiego handlarza dziewczętami are­
sztowała stanisławowska potirja na dwcrcu kolejo­
wym. Jest nim Samuel Dratb, był; kelner, który w 
towarzystwie Sche odli Miitzl z Monaeterzyik chciał 
uwieść dwoje dziewcząt do domu rozpuity.

Olbrzymi d ik. Z Żółkwi donoszą nam : Na 
polowaniu, odbytem w le ih  hfyizczywódzkim dnia 
16 bm., ubito dzika długiego 113 cm., a mającego 
224 kilogramów wagi. Łupowi myśliwikiamu przy­
patruj •  się tłum gawiedzi na podwórzu budynku 
magiitratualnago. Celnym atrzelcrm był p. Alfred 
Richmeu.

Straszna zbrodnia, w miejscowości węgier­
skiej Baja zamordował tamtejazy mieszkaniec nazwi- 
■kiem Adam Dosenberg w okrutny ipoaćb w nocy
1 12 na 13 bm. awego dwuletniego aynka. W no­
cy chore dziecko płakało i nia dawało nau spać. 
Zniecierpliwiony porwał aię z łóżka, przyekoczył do 
daiaeka i chciał mu zaknebhwać ueta. Kiedy matka 
stawiła energiczny temu opór, zniecierpliwiony po­
rwał dzieciaka chorego za nóżki i uderzył tak ailnie 
jago głową o krawędź łóżka, że mózg z roztrzaska­
nej główki obryzgał przylegającą ścianę Na rozpa­
czliwe wołania nieizczęśli^tj matki zbiegli eię sąsia­
dzi, a przerażeni widokiem tego, co apoitrzegli, 
shcie' na miejicu wymierzyć doraźną sprawiedli­
wość wyrodnemu ojcu. Tylko natyrhm-sitowa wkro­
czenie policji zapobiegło temu. Oddano go w rę- 
w eądu.

Wiadomeścl OHOblstr Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu Jan S e f e r o w i c z ,  wy- 
jeehał w sprawach urzędowych du Wiednia. Kie­
rownictwo gal. dyrekcji pocztowej objął starszy radca 
pocztowy, Emil G a i e r  1 e.

Mianowania I przeniesienia. Prezydjum kra­
jowej dyr kcji skarbu zamianowało asystentów: Jó- 
zefata Józefa Kućmydę, Aleksandra Medera i K n- 
siantego Wasilewikiego ;.djunktami technicznej kon­
troli (karbowej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł ofi­
cjała kancelaryjnego Filipa Serafiniuza na własną 
jago prośbę z Tarnowa do Nowego Sącza; zamia­
nował kancelistów: Mojżesza Grossa w Dąbrowie i 
Jana Jarzębińskiego w Dębicy oficjałami kancelaryj­
nymi z pozostawieniem na dotychczasowych miej 
■cech służbowych, kancelistę zaś sądowego w No 
wym Sączu. Mieczysława Strobacha zamianował ofi­
cjałem kancelaryjnym dla Tarnow a; — przeniósł

kancelistów: Macieja Aleksandra Łukawskiego z Czar­
nego D majca i Franciszka Rachwała z Rzeszowa 
na w ła in : ich prośbę, pierwszego do Podgorza, dru­
giego do Mielca, oraz zamianował kancelistami są ­
dowymi: podoficerów rachunkowych I kiesy 16 puł­
ku obrony krajowej Marjana Strohalma dla Czirne- 
go Dunajca a Franciszka Szczerczaka dla Skawiny ; 
komendanta posterunku żandarmerji tyt. wachmi­
strza Jana Regułę dla Nowego Sącza; pomocników 
koncelaryjnych: Franciszka Świerka dla Przeworika, 
Józefa Krogulskiego dla Rzeszowa i Jana Łuszczaka 
dla Rozwadowa; pisarzy sądowych: Jana Ignacegt
Mierzwę dla Łańcuta i Bazylego Sobola dla Żmigro­
du, tudzież pisarza notarjalnego Wojciecha Józefa 
Tutholskiego dla Bochni.

Egzamin z rachunkowości państwowej w na­
miestnictwie złożyli p p .: Tadeusz Fotowicz ze Lwo­
wa, Alfred Heller z Mościsk, Koostaoty Kumor, ofi­
cjał podatkowy z Brzozowa, Józef Nowotarski, ofi­
cjał podatkowy z Podgórza, Józef Popiłko, adjunkt 
podatkowy z Żółkwi.

Serdeczną owację urządzili onegdaj profeso­
rowie wydziału teologicznego naszego Uniwersytetu 
swemu koledze ks. prof. Semickiemu, z powodu 
30-letniej jego pracy w zawodzie profesorskim. Po 
przemówieniu ks. prof. Bartoszewskiego, wręczono 
mu pamiątkową księgę.

Elektryczna kolej m. Lwowa, Miejska komi­
sja elektryczna obradowała wczoraj nad zamknięciem 
rachunkowem m. kolei elektrycznej za r. 1898. 
Z zamknięcia tego wyjmujemy kilka interesujących 
dat. Otóż w r. 1898 sprzedano ogółem biletów I 
klasy 1,881 530 sztuk, podczas gdy w r. 1897 
sprzedano ich 1,784 5 1 8 ; II. klasy wydano zaś w 
i89R r. 2 ,465.955 sztu*, a w 1897 r. 2 381.459. 
Razem przewiezieno osób w 1898 r. 4 ,347.485, 
więc prawie tyle. ile wvuo*i połowa wszystki- b mie­
szkańców Galicji. Dochód ze sprzedaży zwykłych bi­
letów wynosił w 1898 r. 218.734 zł., a w 1897 
r. 210.637 zł. Sprzedaż biletów abonamentowych 
w r. 1898 przyniosła 13.904 zł., a w r. 1897 
13 008 zł. Ogółem z sprzedaży biletów wpłynęło 
do kas w 1898 r. 232.639 zł., a w  1897 roku 
223.646 zl. W 1898 r. więc dochód z biletów 
zwiększył się o 8.992 zl.

W szkole Im. Staszica pęki wczoraj kocioł w 
ogrzewalni centralnej. Magistrat zarządzi! stosowne 
kroki, aby corychlej szkolą mogła być znowu ogrze­
waną. Centralna ogrzewalnia, funkcjonująca w tym 
budynku, miała być i tak usunętą, gdyż się okaiala 
w używaniu niepraktyczną.

Kronika miejscowa. Stacja ratunkowa opa­
trzyła Feigę Katz, która aię ailnia poparzyła w no­
gę, uailując stłumić płonący apirytui.

Stacja ratunkowa opatrzyła również Jana Bar- 
szerz, furmana, obitego s.lnie w sprzeczce, powstałej
0 zapłacę* le 5 centów.

Konfl8kata ulotnego pisma p. t. .Na szubie 
nicach*, wydanego przez p. Antomfgo Lecha, została 
przez trybuaa! zniesioną, jedynie kilka wierszy uznał 
trybunał jako wyszydzanie zarządzeń władzy i co do 
tych wierny podtrzymał konfiskatę.

Z przedmieścia. Zwykłą hiatorjc opowiemy
1 właśnie w tej prostocie trsgiczną: Na przedmie­
ściu żółkiewskiem Brońcia Łuć z ul. Murarskiej u- 
chcdziła za piękność. Przytem było to dziewczę 
bardzo dohre, gołębiej łagodności i wesołe, jak po­
ranek wiotenny. Od niejakiego czasu zaczęła je­
dnak mówić żółkiewska młodzież męska, ża Brońcia 
.jakaś wymieniana*. Już nie odpowiada żartami 
na żarty, chmurzy się, od zab w stroni. 1 w iato 
cie była , wymieniana*. W jej młode serce weszła 
miłość i zrobiła w niem spustoszenia. Kochanek po­
całował w usta, w główce zawrócił i zakochał się 
w... ionej Brońcia nie mogła tego przeżyć i za­
żyła dzisiaj trucizny. Koniece icr-e zawsze jest 
jednakiem: w ognisku ruchu stołecznego m is‘ta. 
czy na przedmieściu...

Lekarze aądzą, że dziewczę odratują.
Samobfij8twa w Preszburgu zastrzelił się 

adwokat tamtejszy Aleksander Pekovich. Przyszyną 
samobójstwa złe położenie .finansowe. Pekorich 
przegrał giube sumy na giełdzie.

W Brukseli odebrał sobie życie 67-letni starzec 
fotograf Józef Chieji z powodu nieszczęśliwej miłości, 
żakochal się w młodej 16-letn.ej dzier czynit, która 
atoli wzgardziła jego miłością, co go popchnęło do 
samobójstwa.

—a w e g e r
Humorystyczny kalendarz , Śmigusa*, wy­

dany nader ozaobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Eolskiego po cenie r n i ż o n e j 
40 ct. (w r az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

Notatti H u n  i artystyczne
Repsrtoar teatralny. Teatr hr. Skarbka:

Dziś we czwartak , Gejsza*, operetka; jutro w pią­
tek .B unt Napierikiego*, poemat dramatyczny; w so­
botę popołudniu o godzinie pól do 4 , Chory z uro­
jenia*, komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 
.Bettina*, operetka; w niedzielę popołudniu o go- 
d inie pół do 4 .Dzwony z Coroerille* opere ka; 
wieczorem o godzinie pól do 8 .Bunt Napier- 
skiego*, poemat dramatyczny; w poniedziałek .Bunt 
Napierikiego*, poemat dramatyczny; we wtorek 
.Mikado*, operetka; w środę po ras pierwszy 
.Mąż i żona*, komedja w 3 aktach Al. hr. Fredry.

l w i  M ów i  n im fy.
Z Czerniowiec donoszą n am : W bukowiń­

skiej wiosce Mitków, w pow. kocmanieckira, od 
dłuższego czasu, 21 letnia Marjem Hendler, córka 
propmatora, pałała gorącą miłością ku 25-letniemu, 
przystojnemu parobkowi Sewerynowi Dorijczukowi. 
Niebawem też i Dorijczuk pokochał piękną Hendle- 
równy, to też jedynym dążaniem zakochanych było, 
esemprędzaj założyć własne ogniako. Gdy atoli ro­
dzice Hendlrrównej na związek małżeński jej z pa­
robkiem zgodzić aią nie chcieli, postanowili zako­
chani wiaś rodzinną opuścić i uciec do szwagra Do- 
rijczuki, Jerzego Georgiutzy, zamieszkałego w Do- 
bromowcach, w dow . sadagórakim. Tu miała się 
Hendlarówna przygotować do chrztu, a następnie po­
ślubić ukochanego. Będąc w domu szwagra awe- 
go narzaczoŁ-go. Marjem przebrała chłopaki strój, 
uczyła się pilnie religji prawosławnej i wkrótce miała 
już przyjąć chrzest św. Tymczasem ojciec Hendle- 
równej czynił najitaranniejaze poszukiwania za swo­
ją córką. Ubiegłego poniedziałku miała Marjem 
przejść na wiarą prawosławną; chcąc jednał urc 
czyścia dokonać eeramonji, udała się z krewnymi 
narzeczonego awego do Sadagóry, gdzia w cerkwi 
prawosławnej nastąpić miał chrzest św. Kisdy się 
już orszak chrzeitny zbliżał ku earkwi, poznano na­
raz w  przebranej wieśniacze* poszukiwaną od dłuż­

nego czasu Hendlerównę. Natychmiast zleciało aię 
kilkuset żydów, którzy wśród halaiu piekielnego rzu­
cili się na chłopów i neofitkę. Motłoch żydowski 
w wściekłości swej tak dalece się posunął, że aię 
rzucił nawet na żandarmów, którzy w pięciu po- 
■pieizyli na obronę zagrożonym chłopom. Kiedy do­
piero żandarmi z broni użytek zrobili, zdołano i  rąk 
motłochu żydowskiego uwolnić dość silnia poturbo 
wanyeh ehłopów i Hendlerównę, których w urzę­
dzie gminnym schroniono. Żandarmerja areszto­
wała 16 żydów, których oddano sadowi kar­
nemu.

Kronika polityczna.
— Pelitih  stwierdza to z witlkiem zadowolę 

niem, że właśnie p o l s k i e  pisma na Szląiku prze 
mawiają bardzo gorąco za aolidarnością S owian w 
Auitrji. W tym celu przytacza monitor czeski dwa 
głosy szląiko polikie: w Przeglądzie politycznym  
Michejdy i w Gwiazdce cieszyńskiej.

— Z j a z d  c e s a r z y .  Z Petersburga donoszą 
w drodze urzędowej, że w ostatnim tygodniu paź­
dziernika roiyjska para eesarska opuści Darmiztadt i 
uda iif  do Skierniewic, gdzie zabawi mniej więcej 
tydzień. Podobno plan podróży zoital zmieniony. Jak 
■ię dowiadują dzienniki niemieckie, nie pojedzie 
car Mikołaj do Skierniewic przez Drezno, lecz przez 
Berlin, dokąd w s t ą p i  c a  k i l k a  g o d z i n ,  aby 
się zobaczyć z cesarzem Wilhelmem. — Praia nie­
miecka już od dłuższego czaiu pracuje usilnie nad 
tam, żeby zjazd obu cesarzy przyszedł do skutku.

Surowa admonicja.
O ostatniej kilkudniowej dyikusji politycznej w 

K o l e  p o l a k i e m ,  robi koreiponćent wiedeński 
PÓlitik pruskiej następująca uwsgi: .D ik u łja  ta
uwidoczniła pod wzglądem taktyki ten fakt radosny, 
że w s z y s c y  p o w a ż n i  m ó w c y  oświadozyli aię 
za łącznością z reprezentacją ezeiką i za wytrwa­
niem w teraźniejszej większości. Wyjątek stanowiła 
mała, lecz za to milutka grupka . R u t o w i k i  i 
tow.*, która p u r et simple deklarowała się za 
z a r w a n i e m  z prawicą, a za s o j u i z a m  z l e ­
wi cą .  Wrażenie t  wystąpienia tych panów było w 
Kole fatalne. Zwłaszcza jednak to musiało dotykać 
arcyniaprzyjemnic, że n i e w y p ł a c a l n y  R u t o w ­
i k i  nie miał na tyła taktn i przyzwoitości, ażaby 
z uwagi na swoją teraźniejszą sytuatją trzymać się 
bodaj w jakiejś rezerwie. Nia wiele było pono wy­
padków takich w życiu parlamentarnem, ażeby czło­
wiek, któremu grozi utrata mandatu z powodu ogło­
szenia mu konkuriu, m i a ł  ■ mu t n ą  o d w a g ę  
w y a t ą p o  w ać p r i a a  i w o p i n i i  s w e g o  k l u ­
b u  i u s p o s o b i e n i a  c a ł o  go k r a j u .  Nawet asm 
p. M ad  aj ■ k i, którego aympatjc dla lewicy aą zna­
na, musiał jake roztropny polityk przyznać, ż e  Ko­
lo p o l s k i e  w o b l i  n i m  p o ł a ż e n i u  i z e o z y  
m u s i  p o z o s t a ć  w s o j u s z u z a  s t r o n n i c t w a -  
m i p r a w  iey...*

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 18 października. Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu rady  państw a dokonany będzie w ybór 
tylko prezydenta izby. Nie m a wcale w ątpliw o­
ści, że prezydentem  będzie ponow nie w ybrany 
dr. F u c h s .  Co do w yboru  w iceprezydentów, 
dotychczas decyzji nie m a. O ile w iadom o, K o­
ło polskie na  razie zdecydowało się odstąpić le­
wicy do dyspozycji miejsce drugiego w iceprezy­
denta. W  Kole polskiem  nie przyw iązują wogóle 
wielkiej wagi do w yboru prezydjum  izby.

Klub chrześcjańsko-słow iaóski (B arw ińssie- 
gc) uchwalił u trzym ać prezydjum  w dotychcza­
sowym  składzie, tern bardziej, że lewica nie 
w ystąpiła z żadnem i konkretnem i żądaniam i.

W  spraw ie w yboru prezydjum  wyłonił 
się spór tylko o osobę Ferjanczica, dla N iem ­
ców bardzo niesym patycznego, z pow odu jego 
przem ów ienia i nostęnow ania podczas znanych 
zajść w Cylei. W ątpliw em  jest, czy dr. F erjan - 
czic się u trzym a, tern bardziej, że część p raw i­
cy przeciw niem u się zwraca.

Wiedeń 18 października. O naradach nie­
mieckiego stronnictw a postępowego w ydano ko­
m unikat, k tóry  pow iada, że dyskusja nad  poło­
żeniem politycznem doprow adziła do zgodnie 
wyrażonego zapatryw ania zasadniczego, że sam em  
zniesieniem rozporządzeń językow ych , jeszcze 
nic uczyniono zadość słusznym zażaler:om Niem ­
ców! także żądaniem  ich m usi być, jak poprze­
dnio, dążenie do urzeczywisnienia postulatów , 
zaw artych w program ie zielonoświątecznym  w y­
danym prcez opozycyjne partje  niemieckie. 
W reszcie klub uchwalił w porozum ieniu z in- 
nęlłii stronnictw am i postaw ić wniosek o usu­
nięcie g 14. i o zniesienie stem pla dzienni­
karskiego.

Wiedeń 18 października. D ow iaduję się 
z najpewniejszego źródła, że hr. Piniński nie 
został pow ołany, lecz przybył do W iednia ce­
lem przedstaw ienia się now em u kierownikowi 
gabinetu , h r. C lsry ’emu. Podobnie nie było 
m ow y o pow ołaniu m arszałka krajow ego, hr. 
S tanisław a Badeniego, który przybył tu na po­
siedzenie izby panów.

Wiedeń 18 października. Neue Freie Presse 
i W iener Alla. ZeHuna dow isduią się z kół 
parlam entarnych , że doniesienie pism, jakoby 
nam iestnik h r. Piniński i m arszałek krainw y hr. 
Badeni zo3tali do W iednia pow ołani, aby Koło 
polskie usnosob:ć przychylnie dla rządu, jest 
zupełnie bezpodstaw ne. Podróż h r. P inińskiego 
do W iednia była już od dłuższego czasu p ro ­
jek tow ana, a przyjazd hr. Badenwgo nie stoi 
w żadnym  związku z obecną sytuacją polityczną.

Wiedeń 18 października. Na wczoraiszej 
wspólnej naradzie gabinetow ej po dłuższej dys­
kusji ułożono wspólny budżet państw ow y.

Wiedeń 18 października. W ydany kom uni­
kat o naradach  związku ehrześcjańsko-socjalne- 
go pow iada: Związek w ita z radością ostate­
czne zniesienie rozporządzeń językowych i wy­
raża nadzieję, że uregulow anie kwestji języko­
wej w drodze ustaw y, z zachowaniem  praw  nie­
mieckiej narodow ości, w ten m ądry sposób 
przeprow adzone zostanie, aby w końcu zapano­
wał spokój pom iędzy poszczególnemi narodo­
wościami państw a. Klub polecił sw em u prze­
w odniczącem u, ażeby w  łonie konferencji prze­
wodniczących klubów  zjednoczonej niemieckiej 
opozycji w ystąpił przeciw  zastosow aniu obstruk­
cji, celem niedopuszczenia do skutku austro -w ę- 
gierskiej ugody na drodze parlam entarnej. Nad­

to, aby działał w tym  duchu, iżby jeszcze przed 
przedsięwzięciem w yborów  do delegacyj dane 
były dostateczne gw aram je  co do zastosow ania 
§ 14. W razie, jeśliby co do w yboru prezydjum  
izby w łonie konferencji przewodniczących klu­
bów lewicy nie doszło do porozum ienia, klub za- 
stizega sobie na tym  punkcie nwobodę własnąj 
decyzji.

Wiedeń 18 października. O rgan W olfa, Ost- 
devłsche Rundschau , w itając z entuzjazm em  znie­
sienie rozporządzeń językowych, pow iada, że 
fakt ten n i e  k ł a d z i e  k r e s u  w a l c e  N i e m ­
c ó w ,  Iccz tylko jest dow odem , że tra fną  była 
owa ta! tyka, k tóra  m iała na celu pokazać rzą­
dzącym  sferom  A ustrji, że Niemcom już prze­
jadło się pozw alanie na wszystko. ,D z i;ń  dzi­
siejszy — mówi dalej Ostdeutsche Rundschau — 
także dowodzi, że za przykre, całą maszynę 
państw ow ą obejm ujące zamięszanie, za polity­
czne i ekonom iczne szkody, k tóre spow odow ała 
spraw iedliw a walka przeciwko rozporządzeniom  
językowym , spada odpowiedzialność nie na nie­
m iecką oDozycję, lecz w pierwszym  rzędzie na 
owych .m ężów  stanu,* którzy upierali się przy 
rozporządzeniach, następnie zaś na te s tronn i­
ctw a, k tóre w tej spraw ie popierały m in ister­
stw a i zagrzewały je do oporności wobec 
Niemców.*

Wiedeń 18 października. Klub chrześcjań- 
sko-błowiański uchwalił rezolucję, w której o- 
świadcza jednogłośnie zupełną zgodność z uchw a­
łami komisji parlam entarnej prawicy z posie­
dzenia dnia 6  bm . Dalej uchwalił klub ze wzglę­
du na to, że praw ica nie wystąpiła dotąd z inną 
propozycją, obstaw ać przy w yborze dotychcza­
sow ego prezydjum .

Berno 18 października. Niem,ack:e Stron­
nictw o ludowe na M orawach uchwaliło podo­
bny m anifest, jak  w S tyrji, w którym  żąda 
obok zniesienia rozporządzeń językowych, roz­
m aitych gw arancyj, a m ianowicie gw arancji 
zniesienia § 14, ustaw ow ego uregulow ania kwe­
stji językowej, zniesienia czeskiej techniki w 
Bernie i t. d. G w arancje te m ają  być wym ie­
nione w cesarskiem  orędziu.

Praga 18 października. Narodni L isty  za­
mieszczają dziś na naczelnem  m iejtcu  artyau!, 
om aw iający zniesienie rozporządzeń językowych. 
Dziennik czeski zaznacza, że rząd zniesieniem 
rozporządzeń językowych żądań Niemców n it  
zaspoko ił; Niemcy gotowi teraz dom agać się, 
aby i stare  rozporządzeuia językowe S trem ayera 
zostały zniesione.

Polink  apeluje do narodu  czeskiego, aby 
w spokoju przyjął w iadom ość o zniesieniu roz­
porządzeń językowych. Dom aga się, aby Czesi 
utrzym ali nadal sojusz z dotychczasowym i sw y­
mi parlam entarnym i sprzym ierzeńcam i.

Praga 18 października. W ydany p r z e z  
k o l e g j u m  p o s ł ó w  m ł o  d o c z e s k i c h ,  z 
okazji zniesienia rozporządzeń językowych, m a- 
n i f e s t  pow iada, że parlam en t do rozw iązania 
konfliktu językowego nie jest ani powołany, ani 
odpowiedni M anifest p ro testu je  przeciwko znie­
sieniu rozporządzeń językowych, jako obrazie 
narodu  czeskiego i oświadcza, że posłowie czescy 
przyjm ują walkę im narzuconą i w zyw ają cały 
naród  czeski do najenergiczniejszego oporu, 
który m usi udowodnić, że honor narodu  cze­
skiego r ie  jest mniej w art, niż honor innych 
narodów , oraz, że naród  czeski obstaje przy 
swoich niepozbywalnych praw ach (unverausser- 
liche Rechte). R ęka w rękę z zastępcam i naro ­
dów, k tóre przyjęły w swój program  rów nou­
praw nienie i autonom ię królestw  i krajów , po­
słowie czescy także w przyszłości stać będą na 
straży zagrożonych interesów  narodow ych i z 
całą stanowczością w stępują w opozycję i w 
walkę o praw o państw ow e korony czeskiej. Ma­
nifest kończy się w ezwaniem  do skupienia 
wszy>tkich sił dla obrony honoru  i praw a n a ­
rodu  czeskiego, aż snrawiedPwość zwycięży, 
postawili autonom ię krajów  i rów noupraw nienie 
narodów *.

Praga 18 października. W czoraj odbyły 
się tutaj dem onstracje. 1> początku przeciągała 
ulicami grupa złożona z 300 -4 0 0  m łodych lu ­
dzi, do której przyłączyli się ciekawi przecho­
dnie tak, że tłum  wzrósł do cyfry 4000. De- 
m onstim .ci szli ulicami śpiew ając i wznosząc 
okrzyki.

Dziennikarz Klofac i poseł B»xa wygłosili 
przem owy, w reszue wezwali tłum  do spokoj­
nego rozejścia się. Jakiś chłopak rzucił race 
zapalone pomiędzy tłum . Policja wkroczył?, 
rozprószyła Dem onstrantów , p rz y u e m  przyszło 
dc starcia, w k tórem  dwóch policjantów  zo­
stało ranion} ch i prze dsięwzięlo 2 areszto­
wania.

Lubiana 18 października. 8lovenec kruszy 
kopię w obronie u trzym ania praw icy w dotych­
czasowym  składzie, oraz sta ra  się pocieszyć 
Czechów tern, że przyjdzie do steru rząd parla­
m entarny  z łona prawicy.

N atom iast a h v . Naród pow iada, że byłby 
te  dalszy ciąg ob3trukcji. Pi?mo to jest za utwo 
rżeniem nowej większości z Czechów, S łow eń­
ców i odłam ów  lewicy z liberalnym  odcieniem, 
a na podstaw ie narodow ego rów noupraw nienia.

Wiedeń 18 fhźd  .iernika. Neue fr. Presse 
w odniesieniu do wczorajszej wspólnej rady 
gabinetowej donosi, że w staw iona w budżet 
p&óstwowy sum a na podwyższenie ołac oficer­
skich wynosi oketo 3 l/t  m iliona zł , tak, że 
ogólna nadw yżka w ydatków  na cele w ojskowe 
obraca w obrębie 8 1/* do 4  m iljonów  zło ­
tych, jak w nnugłych  latach.

W b-ow tfoniasieniom dzienników, jakoby 
jeszcze wątpliw em  było, czy projekt ustaw y 
dotyczącej w prow adzenia dział szybko strzela­
jący h będzie rrzedlożony deiŁgacjom — do­
nosi Deutsche Yolks Ztg., że wprowadzenie 
wyż wspi. m niznych dział zostało już uehw a- 
lonem .

Co do podniesiony! h ze strony węgier­
skiej na wczorajszej rad n e  gabinetowej życzeń, 
aby delegacje : w o ła ń 1 były n» połowę li­
stopada, nie powzięto ostatecznego postano­
wienia.

Wiedeń 18 październiza. Z pow odu bli­
skiego otw arcia parlam entu  odbyło się tu  19 
zgrom adzeń so ja ln  j dem okracji przy bardzo 
licznym udna le . Z ty ih  5 rozwiązano z pow odu 
gw ałtow nych napaści na m inistrów  poprzednie­
go gabi:ie"i, jeż  o w ikutek  n-*ć; r ostrych wy­
rażeń  '9  poddanych do głosowania rezolucjach. 
Zresztą było żadnego w ypadku. Ne jednem  
7, rozw iązanych zgrom adzeń przem aw iał także 
poseł Daszyński z K rakow a.

Posiedzenie Koła polskiego.
(Telegram y ,  Dziennika PoisKhgo.*)

Wiedeń 18 października. W czoraj po po­
łudniu odDyło iię  drugie posiedzenie Koła pol­
skiego. Ze strony  prezydjum  uczyniono wniosek, 
aby wnieść interpelację do rrąd u  w spraw ie 
niesankcjoncw ania uchwalonej przez sajm  u s ta ­
wy o pom nożenie liczby posłów z m iast i o nada­
nie głosu wiryinego prezesowi A kadem ii um iejęt. 
w Krakowie i rektorow i politechniki we Lw o­
wie. Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
glos pp. Górski, R utow ski i Kozłowski, in terpe­
lację uchw alono.

Na wniosek dr. B i l i ń s k i e g o  uchwalono 
wnieść ponow nie interpelację w spraw ie zna­
nych zajść w Frysztaku podczas zeszłorocznych 
rozruchów  w Galicji zachodniej, a to dlatego, 
że odpowiedź, k tó rą  m inister obrony krajowej 
dat już na w niesioną w tej spraw ie in terpela­
cję, była w ym ijająca.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  podaje do 
wiadomości Koła, że dr. Byk, dr. R apoport i 
tow arzysze proszą o zezwolenie wniesienia in­
terpelacji w spraw ie procesu w Kutnej H orze i 
zachow ania się organów  rządow ych w tej sp ra­
wie, oraz w kwestji u k a z u  rozszerzania podbu­
rzających pogłosek o m orderstw ie rytualnem .

Przewodniczący stw ierdza, żp w spraw ach 
w yznaniowych każdy z członków Koła może 
działać sam oistnie. Dalej oświadcza, że nie dn- 
brze by było, aby członkowie Koła polskiego 
szukali podpisów na swą interpelację u człon­
ków innych klubów  i że lepiej będzie, jeżeli 
podpisy zbiorą w Kole. Po tein przem ów ieniu 
interpelację p. Byka podpisała większa część 
członków Koła, a między innym i posłow ie: J a ­
worski, dr. B.liński, Dawid A braham ow icz, br. 
W ojciech Diieduszycki, dr. Piętak, dr. Milewski, 
dr. Dulęba, Henzel i w. i.

Komisja p arlam en tarna  Kola przez usta dr. 
B i l i ń s k i e g o  czyni wniosek o zainterpeiow anie 
rządu, w spraw ie utw orzenia gim nazjum  w 
Mielcu.

Koło uchwaliło wnieść tę interpelację.
W  dalszym ciągu postanow iono uczynić 

w izbie wniosek naglący, w spraw ie przynie­
sienia pomocy pogorzelcom w Lubaczowie.

Przystąpiono do w y b o r  u k o m i s j i  o a r -  
l a m e n t a r - n e j .  Głosowało 43 członków ; kar­
tek białych oddarfo 10. W ybrano : pp. Dawida 
A b  r a  h a m o w i c z a 30 glosami, hr. W ojciecha 
D z i e d u s z y e k i o g o  31 głosam i, dr. K o ­
z ł o w s k i  e g o  31 głosam i i dr. M i l e w s k i e g j o  
29 g L iam i. P . Milewski wchodzi po raz pier­
wszy do kom isji w miejsca d ra  Madeyskiego.

W  końcu toczyła się dyskusja o wyborze 
przyszłego prezydjum  izby. Dyskusję tę uznana 
za poufną.

(Pow ołanie dr. Milewskiego do kom isji p ar­
lam entarnej Kola w miejsce d ra  Madeyskiego, 
powołanego do izby panów , jest faktem  bardzo 
znam iennym .

W ięaszość i to większość bardzo znaczna 
pow ierzają c m andat członka komisji parlam en­
tarnej drow i M ilewskiemu, zaprotestow ała tern 
sam ^m  przeciwko usiłowaniom  niektórych, utw o­
rzenia koalicji, gdyż ar. Milewski, należący do 
stronnictw a krakowskiego, jest zn a ry  jako w y­
bitny przeciwnik hoalicji.

Początkowo m yślano oddać m andat człon­
ka komisji parlam entarnej b. m inistrow i p. Ję- 
drzejowiczowi, ale uznano go za słabego i w y­
brano dra Milewskiego. Przyp. redakcji).

W  uzupełnieniu spraw ozdania z powyż­
szego posiedzenia Kola polskiego donosim y, iż 
oprócz interpolacyj wym ienionych już w telef-j- 
uicznem  spraw ozdaniu, wniesiono jeszcze n a ­
stępujące:

P. Eug. A b r a h a m o w i c z  przedłożył in­
terpelację w sprawi* m ordu, dokonanego na  ro ­
botnikach p o lsa rh  w Pensylw anji (Hazleton). 
Koło upoważm ło ge de  wniesienie tnj in te r­
pelacji.

F. W itolda L e w i c k i e g o  opróez wniesie­
nia interpelacji w spraw ie ubezpieczenia urzę­
dników pryw atnych, upow ażniono do uczyn ie­
nia wniosku o zniesienie stem pla dziennikar­
skiego i w ydanie osobnej ustaw y o kolportażu, 
orn  uw olnieniu koreipondencyj kas chorych 
i ubezpieczeń od wypadków od porta. W reszcie 
p. Lewicki zgłosił wniosek o wezw anie rządu 
do rokow ań z rządem  węgierskim o zniżerra 
ceny soli kuchennej.

Wojna w Transwaalu.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 18 października. .B iu ro  R eutera* 
do ioz: z Laurer to- Marqu z pod da tą  16 b. w.: 
Przybyli tu właśnie zbiegowie donoszą, że Bo- 
erowie zostali z przed Mafeking odparci i cięż­
kie ponieśli straty

Londyn 18 października. D aily lelegraph  
donosi ro d  da tą  16 bm . z L adysm ith : Dziś 
rano  w y d an i ro z taz  opróżnienia Dundey.

Londyn 18 października. .B iu ro  R eutera* 
donosi 7, P retorji pnd datą 14 bm.: Depesze, 
jakie otrzym ał rząd transw aalski stw ierdzają, 
że walLa na północ rd  Mnfekinsr ciągle t rp a .  
Po drugiem  spotkaniu  A n g l i c y  c o f n ę i i  
s i ę  w kierunku do m iasta, wkrótce potem  je ­
dnak wrócili i wznowili alak. Dwai Baeró w ;  
zustali zabici, trzech jest rannych. Boerowie, 
którzy z początku nie mieli arty lsrji, otrzym ali 
później poparcie kom endanta Gronje.

Londyn 18 paźa .iernika. W czoraj otw arto  tu  
nadzw yczajną sesię parlam entu  m ow ą tronow ą, 
k tó ra  zaznacza, że z pow odu zdarzeń, naruszają­
cych do głębi interesy Anglji, rząd zm uszony 
jest p-"«?ć parlam ent o radę i pomoc. Konflikt 
obecny wywołany został przez republikę potu- 
dniow o-afrykańską, zresztą jednak  sytuŁcja na 
całym świecie jest pokojow a. Z pow odu ia jść  
w Afryce południowej rząd zm uszony był po­
wołać rezerwy i przedłoży parlam entow i żąda­
nie odpowiednich kredytów . Inne ustaw y, doty­
czące sp raw  wew nętrznych, odroczone zostaną 
do se9ji zwyczajnej.

Londyn 18 października. Książę W alji od­
był dziś w tow arzystw ie wielkiego księcia rosyj­
skiego M ch iła przegląd szkockiego p u lsu  gw ar- 
dji, k tóry w sobotę udaje się do Afryki połu­
dniowej. Ks. W alji wygłosił k ró tką przem owę 
do wojska.

Capstadt 18 października. W Kimberley 
i innych miejscowościach angielskich na granicy 
stauu  O ranje, ogłoszono praw o wojenne.

Londyn 18 października. W czoraj odbyło

i« !fBIAŁE i PIĘKNE RĘCE II N ajbardziej czerw one i opie- 
rzebnięte ręce w ybieleją i 
w ydelikatnieją po k ilkakro- 

tnem natarciu
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się posiedzenie izby gm in, na  k tórem  B alfoura 
i C ham berlaina pow itano w iw atam i, poczem 
rozpoczęło dyskusję adresow ą. C am pbell-B am er- 
m in n  oświadczył, że opozycja będzie glosow ać 
za przyznaniem  rządow i kredytów  wojennych, 
m im o to ostro krytykow ał politykę rządu, Któ­
ra  zupełnie bezpotrzebnie rozdm uchała spraw ę 
zwierzchnictwa nad T ransw aalem . W  końcu 
mów ca zapytał, dlaczego nie wniesiono do izb 
radnych nowych projektów .

Londyn 18 października. Dzienniki w ieczor­
ne donoszą, jakoby  wynik walki pod Mafeking 
był bardzo ujem nym  dla Boerów. Poledz b o ­
wiem miało w niej 300 Boerów, a 18 tylko 
Anglików.

Capfttadt 18 października. Odeszły stąd  do 
Speghtfontein w celach rekognoscyjnych pociąg 
pancerny, stoczył z B osram i potyczkę, w której 
po stronie Boerów zostało 5 zabitych a  7 ra n ­
ni h; po stronie Anglikó r zaś nie ma żadnych 
stra t.

Berlin 18 października. Beri. Tagblatt do­
nosi z Londynu, jakoby h r. M u  r  a w i e w pro­
wadził w Paryżu z rządem  francuskim  rokow a­
nia z okazji wojny angielsko-transw aalsktej, 
zm ierzające do tego, aby F rancja  i R osja  przy 
tej sposobności uzyskały jakie korzyści.

Paryż 18 października. Gil B las  dowiaduje 
się, że br. M u r a  w i e  w zaw arł z p. D e l c a s -  
s ó  układ w spraw ie T ransw aaiu , który wnet 
będzie publikowany.

Londyn 18 października. Znany publicysta 
S t e a d  wyraził się w iw em  przem ów ieniu w 
W estm inster C hapsl, w którem  w o j n ę  z T ran s­
w aalem  jak  najostrzej p o t ę p i a ł ,  że wszyscy 
uczestnicy w zbójeckiej w ypraw ie J  a m e s o n ’a, 
nie w yjm ując naw et R  h  o d e s’a, przyznali się 
m u byli, iż a n g i e l s k i  u r z ą d  k o l o n i a l n y  
był o każdym kroku tej w ypraw y tel*graflczaie 
inform ow any i o radę zapytyw any.

Bada państwa.
(Depesza telegraficzne I telefoniczne)
Wledeńl9 października. Pierwsze posiedze­

nie bieżącej sesji rady państw a rozpoczęło mę 
o godzinie 11 Va - Izba przepełniona, rówm eż i 
galerje. O godzinie l l 1/. nr. Clary otworzył 
sesję imieniem cesarza, pow ołując posła Zurka- 
na, aby objął przew odnictw o z ty tn łu  starszeń­
stwa.

P. Z u r  k a n obejm ując przew odnictw o, 
wygłosił krótką przem ow ę, k tó rą  zakończył trzy­
krotnym  okrzykiem na  cześć cesarza, pow tórzo­
nym z zapal m przez posłów.

N astępnie przewodniczący po starszeństw ie 
zarządził w ybór sekretarzy i prezydjum .

Przedtem  zabrał głos poseł S c h d n e r e r ,  
który oświadczył, żs stronnictw o jego  nie we­
źmie udziało w glosow aniu z pow odu, że de­
sygnow anym  na  prezydenta jeat dr. F ucht, któ­
rego on  i jego towarzysze zwalczać m uszą.

Przy głosow aniu oddano kartek 325, z cze­
go 55 było próżnych. Pozostałych 270 głosów, 
o trzym ał dr. Fuchs 264 i został ob-any  prezy­
dentem  izby posłów. (Oklaski na  prawicy).

P r e z .  F u c h s  zająw szr miejscu na  fotelu 
przewodniczącego przem ów ił krótko, naw ołując 
do pojednania i zgody

N astępnie zabrał głos przewodniczący w ra ­
dzie gabinetowej h r. C l a r y ,  który  złożył n a ­
stępujące ośw iadczenie: Pow ołany przez jego 
cesarską, tp o s t. mość do kierow ania spraw am i 
państw a, przedstaw iam  wysokiej izbie aiebie i 
swoich kolegów. Jestem  dokładnie i zupełnie 
przeświadczony o trudność ' zadania, jakie na 
m nie włożono i m am  pełną św iadom ość odpo­
wiedzialności, jaka na  m nie ciąży. T rudności 
położenia pow stały wskub.k zaostrzonej walki 
politycznej, k tó rą  złagodzić będzie zadaniem  
rządu. Spodziewam  się, że dążenia rządu  do­
znają przychylnego przyjęcia i poparcia w st> 
suuku do czystości jego zam iarów  ze strony 
wTSokiej izby. Rząd będzie się starał p rzepro­
wadzić swe zadanie bezparcjalnie i jako rząd 
neu tra lny  baczyć będzie, ażeby prace jego szły 
na pożytek państw a.

Obowiązkiem rządu będzie stać silnie przy 
obow iązującej konstytucji i dbać o pełne jej 
przestrzeganie. W  interesie więc wszystkich na­
rodów  i wszystkich w arstw  społecznych rząd 
zwraca się z usilną prosDą do poszczególnych 
stronnictw  i party j tej wysokiej izby, aby do­
łożyły szczególniejszych sta rań , iżby obrady 
p arlam en tarne  odbyw ały się bez przeszkody, a 
to  celem przyw rócenia takiego wew nętrznego 
położenia, k tóre jedynie jest rękojm ią w ew nę­
trznego spokoiu i zabezpiecza legalny stan  rze­
czy. P izy  zniesieniu rozporządzeń językowych, 
rząd postępow ał z pełną św iadom ością znacze­
nia tego kroku, lecz rczynil to  w przekonaniu, 
że w ydanie tycii rozporządzeń było przeszkodą 
praw idłow ych stosunków . Nie jest jeduakże za­
m iarem  rządu etan, jaki się w ytworzył w iku - 
tek zniesienia rozporządzeń językowych, u trzy­
m ać jako stan  ita ly  i owszem, rząd z całą go r­
liwością zm ierza do ustaw odaw czego uregulo­
w ania tych stosunków  i zapew ne po ukończe­
niu prac przygotowawczych wkrótce już przed­
łoży wysokiej izbie projekt odpowiedniej u s ta ­
wy. R ząd żywi najgorętsze życzenie, aby na tej 
drodze udało  się stworzyć stały porządek rze­
czy. Rząd Die odstąpi od zasadniczej myśli, 
ażeby Każdej z austrjackich narodow ości zape­
wnić sw obodny rozwój językowy w  drodze 
ustawodawczej, równocześnie jednak, ażeby od­
powiedzieć praktycznym  w ym aganiom  i adm i­
nistracyjnej jedm  ści państw a.

Rząd uczyni wszystko, co może się przy­
czynić do urzeczyw istnienia tych zapatryw ań i 
dołoży wszelkich starań , ażeby doprow adzić do 
porozum ienia.

W ysoka Izbol W ażne i doniosłe zadania 
oczekują załatw ienia. 2ycie państw a odzwier­
ciedla się w obradzie budżetow ej. Praw idłow y 
przebieg tej obrady daje gw arancję, że nie tylko 
cała adm inistracja podlega Kontroli publieznej, 
lecz także, że zadość uczyniono potrzebom , k tó ­
re  znalazły należyte odczucie w parlam encie. 
Również praw ne uregulow anie stosunku eko­
nomicznego do W ęgier m a nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie tak dla tej połowy państw a, jak  i 
dla całei m onarchji. W ogóle koniecznem jest 
gorliwe zajęcie się przedłożeniam i ekonom iczne­
m u Od pom yślnego ich załatw ienia zależy m o­
żność większego podniesienia ekonomicznego, 
jak  rów nież możność w prow adzenia urządzeń o 
znaczeniu społecznem .

Spraw y kultury  doznaw ać będą troskliwej 
opieki rządu. Do ważnych obow iązków  rządu

w dziedzinie szkolnictwa należy działalność w y­
chow ania i pielęgnow ania religijności i dobrych 
obyczajów.

W ysoka Izbo I W iele krajów  doznało szkód 
dotkliwych z pow odu wylewów. R ząd zatem 
uw aża za obowiązek ludzkości dostarczyć im 
odpowiedniej pom ocy; również podyktow ane 
to jest obowiązkiem  państw ow ym . Stosow nie 
więc do tej zasady rząd wniósł już odpow ie­
dnie przedłożenia i zwraca się do wysoki? j 
Izby z p ro śb ą , aby uchwaliła odpowiednie 
kredyty .

R ząd dołoży s ta n d ,  aby w szyśtkir czynno­
ści władz były nacechow ane b ezstro n m śc ią  i wol­
ne były od wszelkiego przew lekania spraw  
(W ciilauflg',cit) a nacechow ane było p rzychy l­
nością dla ludności. Rząd jest przekonany, że 
od tego zależy podniesienie zaufania do adm i­
nistracji pańitw ow ej i wzm ocnienia powagi 
paiL tw a, któro t a .  dotkl tla ucierpiały p r.ez  
ostatnie polityczne zamieszki. W  tym  duchu 
zw raca się rząd do wysokiej izby z we­
zwaniem , ażehy przyczyniła się do przywrócenia 
w ew nętrznego pokoju, który leży w in t r e s ie  
ludności i naszej ukorhanej ojczyzny*. '

Oświadczenie hr. C lary’ego przyjęli Czosi 
okrzykam i ,p fu i, służalcy pruscy, służalcy Set ó- 
nerera  i W olfa*.

Pierwszy zabrał głos pos. E n g e l ,  który 
im ieniem  Młodoczecbów zaprotestow ał p rze­
ciwko zniesieniu rozporządzeń językowych, oraz 
zażądał otw arcia dyskusji nad oświadczeniem 
rządow em . Następnie zabrał glos p. K a i  s e r ,  
który rów nież postaw ił wniosek na otw arcie 
dyskusji.

Po K aisrrze zabrał głos poseł H e n z e l  z 
Koła polskiego i postaw ił wniosek o zam knię­
cie posiedzenia. Po uchw aleniu otw arcie dy­
skusji, posiedzenie zsm kuięto. N astępne odbę­
dzie się w piątek o godzinie 12 przed po­
łudniem .

Przy końcu posiedzenia odczytano wnioski 
i in terpelacje, a między uiam i: znaną już  in ­
terpelację posłów Byka, R a p o p o rt. i tow arzy­
szy, wniosek przełożonych tlu b ć  w lewicy o znie­
sieni* g 14, dalej przedłożenie rządow e o zn e- 
s>eniu stem pla dzirnnikar? i ego, pismo h r. 
Glary’ego zapraszające izbę do w yboru deputa- 
cji kw otow ej, wniosek p. Funkego i tow arzyszy o 
postaw ienie w dtan oskarżenia gabinetu  br. 
T h u n a  za nadużyw anie § 14, taki 9am w nio­
sek niemieckiego stronnictw a ludowego, w nio­
sek d ra  K o z ł o w s k i e g o  o ustaw ę co do 
fałszowania m asła m argaryną i wniosek ks. 
T a n i a c z k i e w i c z a  o ustaw ow e uregulow a­
nie kwestji językownj.

Wiedeń 18 października. Posłowie m łodo- 
czescj przyjęli deklarację h r. C lary’ego okrzy­
kam i: „hańba i p fu j ',  a Kolo polskie z zim ną 
obojętnością. Po dzisiejszem oświadczeniu rzą­
dow em  odniesiono w rażenie, że gabinet nowy 
nie dorósł swego zadania, a wrażenie to zna­
lazło powszechny w yraz w opinji, iż nowy 
gabinet nie utrzym a się naw et do Mowego Roku.

Dopisze i o l e m  i Mmrn
„Dziennika Pelskiege“ .

Zniżenie subwencji.
Kraków 18 października. Do N . Bef .  d o ­

noszą: Do budżetu na rok 1900 w staw ioną 
była pozycja, na g i m n a z j u m  p o l s k i e  w 
C i e s z y n i e ,  na 8000 zł. Pozycję tę — jak 
donoszą z w iarogodnego źródła — z r e d u k o ­
w a n o  t e r a z  d o  6000 zł.

Uroczystość Chopinowska.
W arszaw a 18 października. Wczoraj itara- 

niem sekcji sz janowskiej przy warazawskiem To­
warzystwie tnuzyeznem odbyto się żałobne nabożeń­
stwo za duszę ś. p. Chopina w kościtls w Grochó­
wie pod Warszawą, gdzie Chopin był w r. 1810 
oebrzezony. Z Grochowa deputacja sekcji, złożona 
z p p .: dra Dobrzyckiego, prezesi jej, W. Zaho- 
rowskiego, wiceprezesa i Jędrzejowskiego, kuzyna 
Chopina udała iię do Żelaznej Woli i złożyła wic 
niec na wystawionym tam pomniku Chopina.

Dziś o godz. 11 rano w kośeiele arcliikate- 
draluym św. Jana odbyto się żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy poety tOnow Kościół byt przyatro 
jony kwiatami i zielenią. Przed wielkim ołtarzem 
odprawił nabożeństwo ks. kau. Dębicki w otoczeniu 
kleru. Na chórze odśpiewano Beguiem  Moniuszki. 
Partje chóralne wykonała t Lutnia* pod batutą p. 
Masiyńskiego, a solowe panie Marszałkowska i Mar 
chwicówna, oraz panowis Jeromin i Myazuga.

Po mizy św. orkiestra teatralna odegrała marsz 
żałobny Chopina w układzie Mfli chheimera.

WledeA 18 października. Wiener Tagblatt 
donosi, że w j rzedłożeniach delegacyjnych znaj­
dzie się p o l e p s z e n i e  p ł a c  o f i c e r s k i c h ,  
t u d z i e ż  w p r o w a d z e n i e  n o w y c h  d z i a ł .  
N atom iast pom nożenie kadrów  nie zostało przy­
ję te  przez w spólną radę m inisterjalną.

Budapeszt 18 października. Budap. Corr. 
donosi, że we wspólny budżet wstaw iono o d ­
powiednie kwoty, celem podwyższenia plac 
oficerskich.

Frywałd 18 października. K ardynał książę 
biskup dr. Kopp poświęcił wczoraj w W idna- 
wie (W idenau) założone przez niego semi- 
narjum  duchow ne. W akcie tym  uczestniczyli 
prezydent krajow y br. T huu-H ohonstein, m ar­
szałek i inni dostojnicy miejscowi.

Paryż 18 października. Prezydent komisji 
śledczej w trybunale stanu  przesłuchał panią 
Parges. k tóra  wedle oskarżenia oddalą księciu
Orleańskiem u 100.000 franków  do dyspozycji.
P rzesłuchana oświadczyła, że kw otę w ym ie­
n ioną ofiarow ała na  założenie rojalistycznego
dziennika.

Wrocław 18 października. Na dworcu w
Świętochłowicach uderzył pociąg osobowy nadjeżdża­
jący z Królewskiej Huty, o słup, przyczem wielu pa­
sażerów poniosło ciężkie obrażenia.

LeCCS 18 października. Wielka ulewa zrzą­
dziła wczoraj na prowincji znaczne szkody. W Sant- 
giorgio rzeka wezbrała, zerwała moat i zalała 20 
domów. W Montemisola piorun uderzył w kościół 
podczas mszy i zabił 3 osoby, ranił zaś 40. W Ca- 
roaiuo kościół się zawalił, a w pobliżu z wody wy­
dobyto zwłoki jakiegoś ehłopi .

Wiedeń 18 października. N . W . Tagblatt 
zoatal z au tory tatyw nej itro n y  upew ażniony do 
stanowczego zaprzeczenia wieści, jak a  znalazła 
w yraz w dziennikach o zam iarzonem  m organa- 
tycznem  ma żeńatwie arcyka. Franciszka F erdy ­
nanda z hrab ianką Zdenką C hoteków ną.

Bruksela 18 paźdzerm ka. W ybory do rad  
gm innych odbyły się spokojnie. W  Brukseli 
liberali zdobyli jedno miejsce, k tóre  stracili ka­
tolicy. Socjaliści weszli da rady  w tej sam>'i 
liczbie. W  L e d ju m  socjaliści zyskali dwa m ;pj- 
sca; w Meeheln kato >cy odnieśli św ietne zwv 
cięstw o  nad połączonym i liberałam i i id e a lis ta ­
mi W  N am urzj natom iast zwyciężyła nad ka­
tolikam i l:beralno-8ocjaiistyczna koalicja.

Paryż 18 października. K om itety p l e b i ­
s c y t o w e ,  k tó re  oczekiwały od ks. W i k t o r a  
N a p o l e o n a  jakiejś enuncjacji na rzecz D e - 
r  o u  1 e d e’a , wysłały do Brukseli deputację, 
m ającą uczynić pretendentow i przedstaw ienia 
w tej mierze. Od odpowiedzi księcia zależeć 
będą d a l s z e  p o s t a n o w i e n i a  kierow nictw a 
bonapartystów , k tóre z pobytu ks. L u d w i k a  
N a p o l e o n a  w Paryżu chce pono skorzystać, 
ażeby flegm atycznem u starszem u b ra tu  jego 
(W iktorowi) d. ć delikatną nauczkę i znic-icl ć 
go w ten  sposób do energiczniejszej akcji. Ce­
lem zaznaczenia swej indygnacji, na 24 kom i­
tetów  b o naparty stow sk ich , w 16 przew odni­
czący z ł o ż y l i  s w e  mar daty.

Kraków 18 października. O m andat posła 
do rady  państw a z okręgu Biała - Nowy Sącz- 
Wieliczka, opróżniony przez pow ołanie dr. Ma- 
deyskiego do izby panów , ubiegać się będzie 
dr. A rtu r B e n is ,  sekretarz izby handlow ej w 
Krakowie. Dr. Benis ze względu na mieszany ten 
okręg pod względem narodow ościow ym , w ystą­
pi jako  kandydat tylko na  podstaw ie program u 
ekonomicznego.

Albl 18 października. Górnic; w Garmaux 
postanowili rozpotząć ba stówkę. Do Gsrmtux wy­
siano rilne posterunki żaudarmerji. Panuj* tam wiel­
ki* wzburzenie.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 18 października.

R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się godzinie 
8 m. 30 ogłoszeniem uchw ały trybunału , ze­
zw alającej, stosow nie do żądania d ra  Aszkena- 
zego, na  zarekw irow anie z nam iestnictw a m e- 
m orjału  radcy m in. p. Kleeberga, poczem przy­
stąpiono do dalszego przesłuchiw ania p. Ł o -  
d z i ń s k i e g o  najpierw  w spraw ie ksiąg p. 
Stczepanow skiego i wniosków, jakie m ożna 
z nich wysnuć o stanie jego interesów , a n a ­
stępnie w spraw ie poręki udzielonej w r. 1896, 
przez pp. W olskiego i Odrzywolskiego na 650.000 
zł. Kwotę tę zapisano w księgi Szczepanowskiego 
jako  nowy dług. O tern, że Zima, jak  się obe­
cnie pokazuje, kwoty tej u ty ł na pokrycie d łu­
gów, k tóre w kasie nie były wykazywane,' św ia­
dek nie wiedział. Nie wiedział też o tern i p. 
Szczepanowski, jak to konstatu je jego obrońcą 
dr. G e t  Przyznaje natom iast świadek, że w r. 
1898 m ów.I m u Zima, że poza oficjalnie wy­
kazanym i długam i, istnieją jeszcze inne jego 
zobowiązania, k tóre on od lat kilku sw oją oso­
bistą gw arancją pokryw a Obecny przy tern p. 
Wolski nalegał, aby Zim a wysokość tych dłu­
gów wymienił, obiecał to uczynić w styczniu 
i nadm ienił, że nie będzie to sum a zbyt w y­
soka.

Przewodniczący wyjaśnia, że ta  osobista 
gw arancja Zimy znaczyła, iż on ten zaoflcjalny 
dług Szczepanowskiego taił.

Gdy poruszono następnie spraw ę konta 
Liliena, opow iada świadek, ie  Szczepanowski. 
skoro się tylko o tern dowiedział, jak  właściwie 
rzecz stoi, postanow ił oddać się w ręce proku­
ra to ra , aby pokryć Zimę. Św iadek odradzał m u 
to, oraz bliżsi znajom i i rodzina — prócz jago 
m atki, k tó ra  rzekła, że syn jej inaczej postąpić 
nie może.

Następni* daje p. Łndziński szczegółowy 
o lra z  w artości zasekw estrow anych przez Kasę 
kopalń i spodziewany z nieb dochód w ciąga 
następnych 5  lat. Dochód ten oblicza świadek 
za ten czas na 4 ,000.000 zł. Po tych pięciu la­
tach produkcja ropy będzie już m alała, ale za­
wsze w trzech przyszłych latach przyniesie około 
2,000.000 zł. Jednak i po tych ośmiu latach 
zdaniem  świadka, zostanie jeszcze znaczny za­
sób surowicy, tak, że ktoby te kopalnie kupił 
w dziewiątym  roku za m iljon, zrobiłby jeszcze 
d«bry interes. O prócz tego jest w Schodniey in­
w entarz w artości 300.000 zł.

Opisuje następnie świadek inne terei.y i obli­
cza przypuszczalny z nich zysk. Dom naftowy 
we Lwowie kosztow ał 300.000 zł. Na tych in ­
nych terenaab otrzym ano now e w ybuchy ropy, 
lecz o tern nic jeszcze stanow cznego powiedzieć 
nie można.

W k tń c u  nadm ienia p. Łodziński, że gdy­
by K asa oszcz. chciała sprzedać te wszystkie 
kopalnie, dom  i inw entarze za 4,000.000 zł., 
zrobiłaby sam a sobie krzyw dę Na odnośne za­
p y tan a , odpow iada św iadek, żs Szczepanowski 
bardzo nie wiele dziś poaiade, przyczynił się 
jednak m oralnie do danej Kasie przez pp. W ol­
skiego i Odrzywclskiege gw arancji — przyznają 
oni bow:em , że m ajątek ich pow stał tylko 
dzięki Szczepanowskiemu.

W ym ienia tu  świadek niektóre z przedsię­
biorstw  Szczepanowskiego, k tóre  rokują  pewne 
nadzieje — jak  fabryka m otorów  benzynowych, 
f  j bryka beczek, o k tó rą  wzao nono układy itd.

Następnie w ypytywali jes/cze  św iadka: 
p rok u ra to r i dr. Grek o różne szczegóły z cza­
sów, kiedy był adm inistra torem  Szczepanow ­
skiego.

Dr. Grekowi odpow iada p. Łodziński, że 
sądzi, iż gdyby Szczepanowski nie był miał na 
dzieji uregulow ania w końcu swoich interesów , 
nie byłby z pew nością czynił nowych inw e- 
styc jj

Miał też, zdaniem świadka, Szczepanowski 
głęboką w iarę, że kopalnie węgla są doskona­
łym interesem , ale ta  w iara stała się g łów ną 
przyczyną jego upadku. W iarę tę um ocniało 
w nim  jego otoczenie.

Poruszył dalej dr. Grek spraw ę owych, 
głoszonych w pierwszym  rzędzie przez Słowo 
polskie i inne pism a, cudow nych w ybuchów 
ropy. Świadek nie wierzy, aby m ożna sztucznie 
takie wybuchy spowodować. Nie zaznaczywszy 
zaś wcale, aby podobne wybuchy rzeczywiście 
miały miejsce, dodaje tylko, że pp. W olski i 
O drz/w olski nie mieli czasn tych fałszywych 
wieści zdem entow ać, na  co zauważył dr. Grek, 
ż takie zdem entow anie należy do Kasy oszczę­
dności. Na dalsze pytania d ra  Greka, odpow ia­
da świadek, że Szczepanowski prow adził dom 
nadzwyczaj skrom ny i że w ogóle m . siebie 
m ało wydaw ał. N a zapytanie zaś d ra  Snm pera, 
oświadcza, że jego zdaniem , bardzo go wyzy­

skiwano — należy b o w e m  do ludzi, którzy 
wszystko um ieją, prócz pow iedzenia .n ie* .

N astąpiło przesłuchanie p. W acław a W o l ­
s k i e g o .  Swiadok ten stoi w styczności ze 
Szezepąnowskitn od r. 1880. W  roku 1893 

jął się do przedsiębiorstw  na w łasną rękę 
w spćlce z Odrzywolskim . Bliższych szczegółów 
co do przedsiębiorstw  Szczepanowskiego św ia­
dek podać nie może, wie tylko to na  pewne, 
że głów ną przyczyną ich upadku było zbytnie 
zaangażow anie się w kopalniach węgla. P od­
cięła też Szczepanowskiego sprzedaż Scho- 
dnicy.

Opisuje następnie p. W olski dzieje gw a­
rancji. 0 6  rov~oI ją  w raz ze spólnikiem  nie tyle 
ze względu na pokrew ieństw o ze Szczepano- 
wskim, ile dlatego, że czuli się w takim  do 
niego stosunku, jak  uczeń do m istrza, a pow tó- 
re  dlatego, bo chodziło im o ochronienie od 
s t r at  K ąty oaz.z. Z z znań ś .iadka w spraw ie 
gw arancji wym kł nowy szczegół, m ianowicie, 
że już w początku 1898 r. przedłożyli pp. W ol­
ski i Odrzywolski Zimie dokładnie w ypracow a­
ny m em orjał, w którym  obow iązują się pokryć 
wszystkie długi Szczepanowskiego, byle im zo­
staw iono czas na pow ob ą  ich am ortyzację 
i w olną rękę do prow adzenia interesów . 
M em orjał ten m iał wręczyć Zima p. Małe­
ckiemu.

D okum ent, k tóry  następnie podpisali dla 
komisji szkontrującej, opiewał na  5 ,000.000 zł. 
Nie w staw iono rzeczywistej kwoty w ODawie 
aby w razie niedyskrecji nie wywołać popłochu. 
Na nic się to jednak nie zdało, bo niedyskrecję 
popełniono i to  spow odow ało run . Pod presją 
tych w ypadków  musieli dać m arszałkow i pełno­
m ocnictwo do sprzedaży swych kopalń, czego 
dziś bardzo żałują,

O kupno tych kopalń toczą się rokow ania 
z jakąś grupą kapitalistów  francuskich. W  d a l­
szym ciągu opisuje p. W olski stosunek swój 
i swego spólnika do Szczepanowskiego i pod­
nosi, jak wiele przem ysł naftow y jem u zawdzię­
cza. On był poszukiwaczem, on pracow ał — on 
poniósł ryzyko, ale inni zyskali, a  przem ysł 
wzrósł do wielkich rozm iarów .

Na w ydaw nictw a Słowa polskiego wydał 
w raz ze spólnikiem  230.000 zł. S tało się to 
w r. 1897, tj. roku, k tóry  im  przyniósł znaczne 
zyski, mogli więc sobie na  to pozwolić.

Syndyk Kasy oszczędności dr. Dąbrowski, 
podniósł na  to, że jednak z tych dochodów nic 
nie opłacono w Kasie oszczędności.

W ywiązała się stąd  pomiędzy nim , a dr. 
Grekiem polemika, poczem przewodniczący przer­
wał posiedzenie o godz. 3.

N astępne ju tro  o godzinie 8 rano.

Izba sądowa.
LWÓW 17 października.

(K radeiei).
Przed lawą przysięgłych V kadencji rozpoczął 

się wczoraj proces. Marcina Mazepy, oskarżonego o 
kradzież i małżonków Tennenbaumów i Głowińskich, 
oskarżonych o przechowywanie skradzionych przed­
miotów.

Rozprawie przewodnicz; radca Swaryczewski, 
oskarża prokurator Pokrzywnicki, a broni Mazepę dr. 
Landes, resztę zaś oskarżonych dr. Mileński.

Mazeoa popełnił cały szereg kradzieży, między 
innymi okradł prokuratora Hayderera. Kradzież wy­
kryli ajenci Fiakelstein i Weinstock, wykrywszy u 
Tennenbaumów i Głowińskich formalne składy skra­
dzionych rzeczy. Pierwszy z tych składów znajdował 
się na Zniesieniu, a drugi w samem Śródmieściu 
m. Lffo i  przy ulicy Pańskiej pod 1. 14.

Rozpiawa, nie przynosząca ciekawszych, lub cha­
rakterystycznych momentów potrwa 2 dni, gdyż po­
wołano do niej długi szereg świadków.

Kraków 18 października.
(Botpraw a prasowa).

Dziś przed ławą przysięgłych toczyła się roz­
prawa karna przeciw p. Kazimierzowi E h r e n b e r ­
g o wi ,  redaktorowi Głosu Narodu, oskarżonemu 
przez prokuratorję o obrazę czci korpunu oficerskie­
go w Krakowie. Powodem do eskarżenia była no­
tatka, zamieszczona w Głosie Narodu, a zsrzucają 
ca oficerom nietaktowna postępowania z tego powo­
du, że przez ulicę Wiślną, zamkniętą z powodu bu­
dowy wodociągów dla ruchu wozowego, prowadzą 
chodnikami wojsko, tamują ruch publiczności i strą­
cają ją z chodników. Prokuratorja w słowie „nie­
takt* upatrzyła obrazę całego korpusu oficerskiego, 
mimo, że p. Ehrenberg oświadczył, iż słowo to nie 
dotyczy wszystkich oficerów, lecz tylko tych, którzy 
przez ulicę Wiślną oddziały prowadzili.

Podczas dzisiejs ej rczprawy p. E h r e n b e r g  
oświs czyi, iż fakt, opisany w notatce Głosu, jest 
prawdziwym. Wyrazu ( nietakt* nie uważa za obra­
żający. Ponieważ chodzi tu o wytlómaczenie 
jednego wyrazu, więc rozprawa właściwie przybiera 
charakter areopagu etymologicznego. Prosi o odczy­
tanie z księgi synonimów ks. biskupa Krasińskiego 
znaczenia słowa: „takt*. Proknratorja sama nazywa 
postępowanie oficerów, prowadzących oddziały cho- 
d.-ikarai, nicwlaściwem, a wyraz ten jest silniejszym 
od wyrazu „nietaktowny*.

Przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli winie, a na 
podstawie tego werdyktu trsbunsl uwoln ł p. Ehren­
berga.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I
-  Utworzenie n u n c j a t u r y  p a p i e s k i e ,  

w Petersburgu napotykać się zdaje na trudność' 
Swiet p. Komarowa pisze o tej sprawie, co nastę­
puje: „W Rosji żywią przekonanie, iż w państwie 
earskiem nie ma i nie mogą powstać takie sprawy, 
dotyczące katolików, któreby wymagały do swego 
załatwienia pośrednictwa władzy papieskiej. Zesłanie 
biskupa plockisgo ki. Simona js it czysto poli­
tyczną zprawą, do którsj Kurja rzymska mięazać aią 
nie może. Dopuszczać do panowania nad duchowień­
stwem katolickie® jakąś władzę, któraby Jak n. p. 
nuncjatura, nit podlegała kontroli rządi rosyjskiego, 
uważają w Rosji za rzsez niemożliwą i sprzeczną z 
glówuemi zasadami rządu. Rosjanie nie dadzą uwieść 
■ią przyrzeczeniami (f) Watykanu, że w razie ze­
zwolenia na utworzenie nuncjatury w Petersburgu, 
popierać będzie on wprowadiene języka rosyjskiego 
w seminarjach duchownych w Królestwie i na 
utworzenie nuncjatury, mimo tych obietnic, nie ze­
zwolą*. Przytoczyliśmy słowa Swietu, ehoć jesteśmy 
pswni, żs rozmjślnis skłamała Kurja rzymska z pe- 
wnośtią nis dawała żadnych przyrzecztń, dotycrąeych 
języka rosyjskiego.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 18 października.

(/r.) Walory górnicze spadają w dalszym cią­
gu. Najdotkliwszym by* dziś spadek alpinów. Także 
■a targu berlińskim depresje w wslorach górniczych 
robi dalsze postępy. Stwierdzono już, ir  istotnie nie­
które Janki niemieckie radzą swym kljentom pou­
fnie, aby wycofali się ze zobowiąiań w rozmaitych 
akcjach przemyzłowych. Na nazzym targu oprócz 
walorów górniczych spadły dziś także wszyatkie akcje 
bankowe i kolejowe. Akcja kohi północnej cesarze 
Ferdynanda notowane o 20 zł niżej. Tylko renty 
trzymały aię stoaunkowo dobrze. Austrjacka korono­
wi podniosła się w esnis o 55 ct. Powodem po­
prawienia się kursu rent jest to, że od dwóch dni 
zakupna w nich ią  dosyć liczne, kupują js  bowiem 
nie tylko dla pocztowych kaz oszczędności, ale także 
na rachunek klienteli prywatnej. Tutejzza kaza 
ozzczędności wypowiedziała swym kljentom, zaliczki 
udzielone na zastaw papierów wartościowych i ogła­
sza, że przez trzy miesiące żadnyeh tego rodzaju ża­
czek nie będzie uaziiiala Wiadomość o Tem zarządze­
niu wywołała dziś podrożenie gotówki w eskoncie pry­
watnym. Komanikacja telegraficzna między Wiedniem 
a Londynem była dziś przerwana, brakło zatem de­
pesz z teatru wojny i spekulanci giełdowi musieli 
się zadowolnić wiadomościami z drugiej ręki, nad­
chodzącymi drogą ni Paryż.

Wladeś 18 pa-;dziem. Zamknięcie giełd* god*. 3 min. 40 
4kci« anstr. Zakł. kredyt. 361-—, Akcje węg Zakł, kred. 
363 50, Akcie Anglobankn 147'—, Akcji Pnionbanku 
292-—, Akcje Łja..>derbanan 228 50, Akcje Bankvereinn 
26.1 50, Akcje Bodencredit 439'—, Accje gal Banka hipo- 
termnp — , Akcje kot państw. 322 75. Akcje kolei 
południowej 68'—, Akcje tramwajowe 436*60, Akcje kol. 
Elbathal 244 50, Akcja kol. Północnej —•—, Akcie kole 
Czerniowieckiei 279 75, Akcje aipiny 248'— Akcje Kim 
Muranji 82t 60, Akcje pragskiego Tow. żel. 13IŁ — 
Akcj- fabryki broni 190'—, Akcje tureckie tytoriow, 
12975, Obhg. węg. indem 93'—, Renta majowa 99'26, 
Anatr. renta koronowa 9890, Węg. renta koronowa 
94'40, 56 1. ustv Tow. kred. ziem. 99 10, 4 '/, listy Banka 
kraj 96'50, 4f/,*/G listę Banka kraj. 9970, 4c/, listy’ 
Bańka hipot. 94'—, 4 ',/•/, listy Banka hipot. 98'—
6•/, listy Banka hipot 110'—, 4•/„ Gal oblig. propinac. 
95'20, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 94’40, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 92 50, Loey tureckie 55 60, Marki 58'97, 
R-ib1* 1.27'50.

do Łwow*
dnia IŁ paźdrien ika 1899 r.

HUTKL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwsi, >• 
rzędey hotel, kawiarnia i restaaracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. Hr. J. Łubieńska z Tarnopola. J. 
Gombrowicz z Królestwa Poi. F. Starory',iński z Woły­
nia. E. Zagórski z Kołodzisjówki. W 2ylińsLi z Kijowa. 
S. Sękowski z Wojslawia. M. Gieskann z Wiednia. Hr. 
M. Plater z Trjeeto P. Blatt z Krakowa. S. Jarnuszkie­
wicz z Zakopauego. Hr. S. Drohojowski z Wilna. J. Po­
górski z Podola ros. Dmochowski z Warszawy. S. Wy­
brano wski z Kimirza. Yonnga z Lipowca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. 
A. Lisowiecki z Jasła. Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. 
Ks. Gąsiorowski z Kąkolnik. L. Maier z Wygody A. 
Grunwald, D. Frischanar z Wiednia. W. Potocki z Li­
manowej. J. Berger, J. Viso z Pragi. A. B&oml z Buda­
pesztu. M. Kottig z Nowego Targa. D. Mileh z Wygody. 
Hr. Breza z Kattowitz. Hr. Tarnowski z Śniatynki.

N a d e s ła n e .
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

X* Promienie
nżywane bywają od pewnego czasu dla zbadania wła­
sność, korzeni zębowych na ludziach żyjących przez 
prześwietlanie dziąseł. Badania te wydały interesując* 
rezultat, że korzenie żle pielęgnowanych zębów powo 
dnją przerażające zmiany. Jestto jednym więcej dowo­
dem, że używanie p ł y n n y c h  środków do czyszczenia 
zębów jest bezwarunkowym wyn^giem rozumnej pie­
lęgnacji zębów, 1 o trlko takie mogą lię westać w dzią­
sła i we wszystkie małe szczerby. Jeżeli taki. woda do 
ust posiada dostateczną siłę dssinfekcjonigącą. jik  znana 
„ K o s m i n *  to otrzyma się przy regularnem jej oży­
waniu zęby zdrowe i piękne, jak dingo to tylko mo­
żliwe.

Flanka 1 it.„ nm dłoąo wyBtarcaąjaea, do aabyća w aptokaafc: 
*naemiojsxych droguazjach i pertumazjach. Jaatralm roprw tacja, 
E. Skriwan, w Wiodi ii IX., H&llmitrgaaw U.

Dr. dentysta !f. Wiktor
[p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  1. 4

(ris a ris Wnego Mikojascna) 
i rkonuje plombowanie i rw rnh bez bolu, sz.oczne zęby 

sposobem wiedeńskim, leczy 
choroby ja m y  ustnej, nosa, gardła i uszu.

Ponowni zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu meczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu,

Berlinie i Paryża operator 1—?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje

od 10— i2 rano i od 3 —5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. t  unrzys. galic. akcyjnego Bantu hipotecznego

kupuje i sprzedaje 3 1—f

vszeM e papierr wajlo£ciove i monety
po najdekładniejszyn k iiM  i dzisuuyn

nie licząc iadnej prowizji.

„Flirt” „Kraj"
naitapaze tutki i bibnłk: w k s ią ż o c z M  

z paplam t o w s k i ig a
wyrobu

& W Jfiemojcwskiego
188 i -p w t  L w o w ie .

Wszędzie do nabycia.

B !1( Z N 05 C W Y P A L O N Y
t e n  k o r e k

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p h  w u i t i m

w Zakładzie kąpielowym 
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

o tw arte  codziennie od godziny 6  
rano  do 9  w ecz rrem ; w niedziele 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do g o d rn y  3  popołudniu.

Łaźnia dla, pań
od 15 w rześnia do 1-go lipca,

kaidegc piątku od godz. 2—7 wieczorem

18212218
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BIEDNE SERCE.
P o w i e ś ć  z francuskiego.

W ilhelm um ilkł, z rękam i na te rcu , prze­
konany, że Ela nie odeszła, że odpowie na je ­
go prośbą pokorną, k tó rą  ją  przyw oływ ał, a po 
kilku m inutach próżnego oczekiw ania, zaczął 
w ołać znów głosem  rozdzierającym :

— Elo, m oja najukochańsza przyjaciółko, 
tow arzyszko w ierna, czy nie słyszysz ? Nie chcesz 
zapom nieć tego, com m im owolnie powiedział, 
żem się obraził... Czyż nie dosy t jestem  poża­
łow ania godny, będziesz że miała odw agę osta­
tn i cios mi zadać?... Elo, nie bądź zawzięta... P o­
w róć... oh! pow róć...

Miss B arnaby  ocierała Izy, płynące jej po 
tw arzy, a w duszy ofiarow ała świece przed 
obraz Matki Boskiej i błagała tej Pocieszycielki 
sm utnych, aby ulitow ała się nad zalezą i 
oszczędziła m u now ych prób i nieszczęść.

Cichutko w sunęła się do alkowy i głosem 
przeryw anym  m ów iła:

— Jak  m nie to boli, kiedy widzę cię w ta ­
kim  stauie, przypraw iasz się o chorobę, Willi, 
bez ładnej potrzeby... zdenerw ow any byłeś i tak 
źle przyjąłeś pannę Elę... O na opuściła zabawę, 
łeb y  przyść do cieDie... Przecie, gdyby cię nie 
kochała, gdyby m arzyła o w ydaniu się za mąż, 
ja k  to sobie wyobrażasz, czy przyszło by jej na 
myśl, że jesteśm y sam i, że czas m usi nam  się 
długim  wydawać, czyżby przyszła tu ta j?

O dpowiedział jak  przez se n :
— P raw da... G lyby m nie nie kochała, nie 

p n y sz laby  nudzić się ze m ną i z tobą, cośm y 
tak  niedostrojeni do jej wesołości ..

— A ty zam iast ucieszyć się, przyjąłeś ją , 
jak  w arja t — wiem coś o tern, bo i mnie się 
dostało — ale p anna  Ela nie tak  zgodnego 
charak teru , jak  tw oja s ta ra  miss A licja... Zuasz 
ją  nie od dziś... Uciekła rozgniew ana, dąsa się, 
lecz skończy się dąsać i będziesz ją  m iał taką, 
jak  zawsze by ła  dla ciebie!

— Masz rację, gniew  jej p rze jdz ie !... Jakiż 
ja  byłem śm ieszny; ale widzisz, to silniejsze 
o d em nie!... Skoro chodzi o Elę i gdy zdaje mi 
się, że mniej m nie kocha, staję się jak  ten 
skąpiec, k tó rem u skarb  zab ie ra ją ; nie wiem już, 
co robię, ani co mówię, a tak bardzo ciurpię, 
że błogosławiłbym  m ordercę, który  uwolniłby 
m nie od m yślenia i kochania!

Zadrżał, jak  gdyby ostatnie słowo wargi 
m u paliło.

— Chciałbym  zasnąć — d o d a ł.— Popraw  
poduszki, miss i zejdź do ogrodu... Nie po trze­
buję już ciebie... zabaw  się trochę... A głównie 
staraj się mówić z Elą, powiedz, że byłbym  
bardzo nieszczęśliwy, gdyby przed odejściem  do 
babki, nie przyszła się nożegnać... Spiesz się, 
droga miss, ja  usypiam  już ...

Miss B urnaby okryła go pledem  s ta ­
rannie.

— Spij spokojnie W illi — rzekła — cie­
szę się, żeś taki rozsądny... Ela przyjdzie ra ­
zem ze m ną obudzić cię, bądź p ew n y ... Spij 
d o b rz e !

Wyszła n a  palcach.
W ilhelm nie spał, rozm yślał w ciemności, 

czul się sam , sam  jeden, nienależący do 
św iata.

* **
Za oknam i słychać było oklaski, k tóre jak  

fsla  biły w górę.
Kaleka m ów ił do s ie b ie :
— Ona teraz siedzi przy nim ... on szczęśli­

wy, że tak krótko była u  m nie... U śm iechają 
się do siebie, m ów ią po cichu, ona już wesoła, 
pogodna... Po co ja  wysiałem  mi s Alicję, 
byłaby żaluzje podniosła i m ógłbym  ich zoba­
czyć, wiedziałbym to, co Ela ukryw a i powie 
mi dopiero w ostatniej chwili... A h ! jaki ja 
nieszczęśliwy, nie m am  siły przejść tych kilka 
kroków  do okna i w  dw udziestu dw u la tach ,' 
jestem  jak  dziecko, potrzebujące p iastunki!

Po za drzwiam i dal się słyszeć szelest su ­
kni i głos Eli czysty i świeży :

— W ięc to praw da, co miss powiedziała, 
nie masz już zam iaru  zjeść mnie żywcem, ub 
wypędzić od siebie ?... Kochasz jeszcze tw oją 
siostrzyczsę, chłopcze niegodziwy; powiedz na­
tychm iast, że tak jest, głośno, z całych sił, bo 
inaczej nie w ejdę!

Zawołał nagle u sp o k o jo n y :
— Tak, tak , wiesz o tem  d o b rz e ; wejdź 

prędzej, m oja najdroższa!
Uwielbiana przyjaciółka pow róciła, prze­

m ów iła i jak  pod dotknięciem  różdżki czaro­
dziejskiej, pierzchły m ary czarne, grobow e m y­
śli i przyw oływ ania śm ierci...

Nie chciał nic wiedzieć, oprócz, że trzym a 
go w objęciu, że przebacza, kochs go ... nie żądał 
niczego, tylko jej pocałunku... A  gdy wymówki 
robiła głosem  słodkim , Złośniku, co ja  za­
w in iłam ?" odpow iedział cichutko, b łag a ln ie :

— Przestań , jestem  szczęśliwy, nic już nie 
p am ię tam !

Po chwili milczenia, dziewczę w estchnęło :
— Jak tu  sm utno i ciemno w twoim  po­

koju. . Co ;a  myśl zam ykać okienniee, kiedy 
takie światło w ogrodzie... Czy często m ie­
wasz takie koncepty, m iss A lic jo? ... P ro sz ę , 
pootw ieraj wszystko...

— O masz rację, bo praw ie cię nie wi­

dzę, a m usisz być bardzo ła d n ą ! — zawołał 
W ilhelm.

Miss B urnaby wypełniła polecenie i jasne 
światło, odbicie z ogrodu, zalało pokój.

— O dobrze — rzekła Ela — tylko nie­
toperze lubują  się w ciem ności; ale wiem, 
dlaczego to  robiłeś, w styd ci było tw arzy skw a- 
szonej, oczu zapłakanych...

Elę pochwyciło wzruszenie, przestała żar­
tow ać i z uczuciem wielkiej litości objęła bie­
dnego kalekę.

— Miałeś tak wielkie zm artw ienie, mój 
biedny W illi, że aż p łakałeś?

W ilhelm tk)'w em , w ilgotnem spojrzeniem  
dziękował przyjaciółce i zgadzając się z prze­
znaczeniem, ponieważ szczęście jej było dla 
niego rzeczą świętą, zrezygnowany, odrzekł:

— Nie kłopocz się o m nie, byłem  jak  nie­
spełna ro z u m u .. Muzyka, śmiechy, tańce nie­
cierpliwiły m nie, a jednak  powinienem  się był 
przyzwyczaić, przecież nigdy nie uczestniczę w 
zabaw ach, nie m am  naw et okruszyny p rzy ­
jem ności... Terrs. wszystko m inęło, pocieszyłaś 
m nie, kochana m oja Elo... Ale przyrzeknij — 
to fantazja chorego — jeżeli co ważnego zaj­
dzie w w tojem  życiu, naw et jeżeli nas opuścisz, 
bo może przyjść do tego, pomyślisz czasem
0 twoim przyjacielu, będziesz go kochała tak 
sam o jak  daw niej, jak  teraz go kochasz... P o ­
wiedz, pow tórz, czego w ym agam , pow tórz u sta ­
mi i sercem  !

Ela, zmięszana, zadrżała pod w rażeniem  
tych oczu błagalnych, palących, k tóre pom im o 
m elancholijnego w yrazu, sm utku rozpaczliwego
1 pokory, przypom inały jej oczy R ajm unda, 
pełne miłości i wesela, a dźwięk głosu przy­
wodził na m yśl głos drugiego, upragnionego, 
ukochanego ponad wszystkich, głos, co ją  cza­
row ał, za którym  poszłaby na koniec św iata...

Pow tórzyła z rodzajem  przestrachu słowu 
w słowo przysięgę, podyktow aną przez W il­
h elm a :

.Cokolw iek się stanie w życiu m ojem , 
a -a a w et, gdy cię opuszczę, będę czasem m y­
ślała  o tobie, będę cię kochała, jak kochałam , 
jak  teraz kocham *.

Miss B urnaby , k tó ra  robiła pończochę w 
sąsiednim  pokoju, weszła posuw istym  krokiem .

— Paniiu  Elo — rzekła — pani h rab ina  
prosi p a n ią ; schow ałaś dochód ze sklepu tw o­
jego i tw oje towarzyszki, obrażone na ciebie, 
szukają po całym ogrodzie.,.

— Jakie ona nudne — odparła Ela — 
powiedz, miss, żu zaraz idę!

U całow ała W ilhelm a raz ostatni i pow ie­
działa :

— Lecz, jeżeli za m ąż pójdę, będę cię 
jegzeze więcej kochała, biedaku mój n a j­
droższy.

A schodząc na dół, zaw ołała sam a do 
9iebie:

— Ja chyba zw arjow ałam , wszędzie tylko 
miiość widzę, czy dlatego, że sam a kocham  ?...

IV.
Pani R aym els powoli zaczęła się oswajać 

z nowem  położeniem ; nie gniew ała się już lak 
często na Elę i A polonię, nie nazyw ała burzy- 
cielkami spokoju dom owego w przystępie złego 
hum oru , kiedy męczyły ją  stosunki z panią de 
T.-óbes. Zm uszona bow iem  była zmienić stare 
swoje zwyczaje, ubierać się trochę inaczej, w y­
chodzić częściej z dom u, gdzie całe jej teraźniej­
sze i przeszłe życie się skupiało.

fJhgjr dalszy nastąpi).

DROBNE UKOSZENIA.
Donies ien ia  rozmai te

p e l 1/ ,  cm  ta od w yrazu.

Dllety wlzyttwc, zaproszenia, karty i listy 
D śtnbne, wykonywa po niskich cenacli 
zakt d art/sŁ-litograficzny. Antsnl Pr>> 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

I i n w i k l  suszone, groszek cukrowy 
JOTfcjIlal f-solka zielona, julien na zupy 

lob jako jarzynka

'  h~ 5 d. r  Władysława Bałaita
ulica Halicka I. 3.

Ktokolwiek posiada stosunm może zar> 
w bit wszędzie miesięcznie 7 5—100 złr. 
Niefachowców poucza się. Oferty przej­
muje biaro egłeezeń Buehstaba Lwów 
ped ,1000*. 5190

o 2 pokojach na pra-own ę prze­
mysłową Iud  sklep. Sapiehy 5.

hlkłewlce poszuku e zaraz ad-

L-k&i
Poczta ministratorki, 
stau. listownie.

wacunki korzy-
984

Kulfon kiezone baryłeczki 5 klg frar.co 
H jll£S  wysyła za 2 zł. Juljan Markewskl 
tlśele m k le . 867

Sprzedał sklep korzenny z>raz. H o f­
mana 28 980

Sąd pcwlatewy w Nlemlrewle 
zaraz wprawnego pisarza.

przyjmie
985

l l ^ m i I V  h n  'olet, kocz i tarantas ta- 
Uł J R I R ]  ni o do sprzedania Stromeu- 
ger Lwów Karola Ludwika 982

H ljp i ŚW- Jacka (boczna Jab-onowskith) 
U llli l |. 12. Na p etrze ta r.z  2 pokoje, 
ayia, przedpokój i kuchnia, tudzież ; po- 
k .j i  kuchnią od pierwszego listopada. 
Wiadomość o gospodarza na drugiem 
p i ę t r z e . __________________ 989

Zeak iiity  koniak cyjny, odznaczo­
na a wystaw ■ lwowskiej, cała flaszka 
•  60, pół flaszki 1'80, ćwierć (I szk. 1 zł.

” •  r a T ’ Leoolila Smutkiem
we L w o w i e  ul B a t o r e g o  1. 2 .

9  pekejc frontowe w parterze i 1 petcik 
■  U. piętro do nsjęcia od 1 listo jada 
uL iw. Mikołaja 14 983

Z n i k n ą  ^Są

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
b ała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyc u 
P a s t y  S i lT la .  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z . R n e k e r a  w e  
I iW u w ie  (Galicja). 653 1 -3

I Dwupiątrawy dam
w najpiękniejszej i to w środkowej 
części miasta Lwowa, z wielkim ogro­
dem owocowym ,na przyszłość pod­
stawa do zrealizowania* dla panów 
wyższego stanu szczególnie stosowny, 
pod pomyślnymi warunkami zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u p. 
Ludwika Pśger ul. Zamarst; nowska 
Nr. 9 we Lwowie. 961 1 - 2

M aszyna p a ro  n a
30-konna 952 1 2

dwucylindrowa w bardzo dobrym stanie, 
ze stawidłem kulisowem do ruebu wprzód 
i wstecz, z kolein zamachowem i regu­
latorem podśrodkowym, z powodu usta­
wienia silniejszego motoru tinio do sprzę­
tach, Cylindry parowe, 250 mm. średn 

400 mm. skobu, 100 oąrotów.
BI ższyeh wiadomości udziela:

Nadleśnictwo Hołubią
poczta Krasiczyn.

Olbrzymi album kart pocztowych
rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasu za pnysłaniem przekazem po­
cztowym 41 ct. do m  e k s p e d y t o w y  
Alberta Flelszm an a w Wiednin 
I. Franz Josef (Juai 27. Jako doostes 
hczpłatny 10 sztuk bardzo pięknych kart 

pocztowych z widokami i cennik. ‘ 
1218 1 - 5

Do piwa aparaty
pow ietrzne

Do Piwoi# u  I l i m  aparat
podług ustawy już wraz z urządzeniem 
do natychmiastowego k t r k o w a n l a  
zaopatrzone, ewentualnie z ustawienism 

na miejcu 1421 1—2
d o s t a r c z a  n a j t a n i e j

F. Naske w Pradze,
Tśśnov (Czechy)

Zist^pcy wszędzie są noszatiwani!

6\

Automat, łapki m&salne
na azozury 2 z ł ; na myazy zl. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztnk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na azwaby 
.Eclipie* łapie tysiące szw-hów i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wuzędzie 
jak najlepszy skntek. Rozsyła za pobraniem.
M. Felth, Wiedeń, U., Taborstrasse 11/b.

C k. Dyrekcja korni państwawycb.

L. 62188/YI.

Ruch towarów z wyładowaniem 
na Łabę.

T a r y f a  dla Galicji I Bukowiny 
z dnia 1 maja 1897.

Z ważnością od 1-go paźdz ernika 
1899, wchodzi w życie dedatek II. de 
taryfy i dodatek I. do przepisów doty­
czących tię droę wskazanych.

„Te, które kochać umieją”
sensacyj n a powieść 

PIOTRA SALESA
(z^francuskkgo)

do nabycia w Administracj „Dziennika Polskiego” 
1 9 *" PO 50  cciltów. ' M

*W ~

M. A. AUGUSTYN

MAGAZYN FUTER
w e  L w o w ie  

ulica T eatralna liczba 7.

«

«■ata
SI
a

•S
a
a

P . T.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność , l t  objąłem na w łasność od lał 
wielu zaszczytnie znany

MAGAZYN F U TER
po ś. p. P. Czapozyńskim

k tó ry  prow adzić będę n?da l pod firm ą

M. A. A U G U S T Y N
przy ul. T eatralnej I. 7

(naprzeciw  gł. w ejścia do kościoła katedr.) 
F u tra  pozostałe do p rzechow ania przez lato  po śp. 
Czap czy óskim  objąłem  z m asy konkurs., k tó re  

za okazaniem  daw nych certyfikatów  w ydaję. 
Zaopatrzyw szy mój m egazyn w obfity zapas 
fu te r  I m ateryj na w łerzohy, s tarać się będę ucz­
ciw ą p racą  zaskarbić sobie względy i zaufanie 
Szan. P. T. Publiczności, której się polecam .

Z głębokim  szacunkiem

830 1-3 M. A- AUGUSTYN-
b. długol. dysponen t śp. P . Czapczyńskiego.

W I E L K I  M AG A ZYN

Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy
L A D S T A T T E R A  i  S y n ó w

c. k. n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  (prz*.dtem J Tegischera)

przeiiisliny został do o o w o io  l a l o  przy ulicy A M ic lt io i  L 10
(g d zie  s ię  m ie ś c i  Z a k ł a d  k . a p i e l o w y  ś w .  A n n y )

Tak jak zawsze magazyn len zaopatrzony jest w towary najm odniejsze i najgnstownlejsze.

Wybór największy. Zimowe ajelnsze nadeszły już z Paryża.
K a p e lU .8 ze  do ż a ł o b y  zawsze gotowe na składzie, -ąpg

Handel herbaty i k a w y

EDMUNDA RfEDLA
we Lwowie, plac Mariacki ł. 10

poleca 14 1 - ?

. MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

c i em n o  naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Congi czarna  .............................. Nr. I 1/, kg. zl. 1-60
Seuobeng „ ...................................................... , 2 „  „  „  2 —

„ „ zbioru majowego 3 „ „ „ 3-—
Kaysuw  .........................................  „ 4 ...............
Melange Je Lonures . . .  „ 5 .............  .4 ■ —
Wytlewk! z własnych h e r b a t ............................ „ 1-30

z najlepszych herbat............................   130
Ceny herbaty oznr.czono na */, kilo w paczkach  po

»/, V. i */. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco

:xxxxxxxxxxxxxxxxx
Barchany kolorowe i białe w wielkim wyborze

poleca najtaniej

ANTONI GUDIENS
Haiti płtcioi szyli! i stołowej Niw

Lwów Plac M arjacki 4 (Hotel EUTOpejsAi).
908 1—8 J | C  P ró b k i franco.

:xxxxxxxxxxx>oocxxxxxx
OOOOOKSOOOOOOO3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0  

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 S 8 . P
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

poć fim ą- 11

AU8UST SCHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupujei sprzedaj*) wszelkie papiery wartościowe
i monety, u

i poleca obecnie Ir*  r* o  h i  e s y  §
d« ciągnienia 2 listopada b. r. na lour miasta Wiednia K

ń  po złr 5 w rai ze otemplem. C
|  W  Główna w ygrana złr. 200.000. ~W I g
P  Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr 1.71' \
X na prowincji złr. 1.80. §

ooooooo fooaoooooooooooooo ooooo ooooooolooooooooooB

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z A  $ S Ó W  pod Czarną

poleca do kultur jesienryeh:

sadzonki feśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie. 927 1-6

G. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
we Lwowie

przyjmuje od I października 1899 począwszy

W k ł s i d k i
a asygnaty kasowe
4- procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4-1 ̂ procentowe, wypracalue w 60 dni po wypowiedzeniu

jakoteż

W k ł a d k i

na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  aoe i_3
Dyrekcja.Lwów dnia 30 września 1899.

Przedruk nie będzi. płacony.

Sowy raejonalny opoióh leoionla, 
wli d« • _ renomowanyoli tokarzy, 

Nlaazkodllwa, baz lakaratw.

Wszystkim chorym na nerwy
poleca się wyszlą w 26 nakładzie broszurę Romana Wel8minna:

„O nnitMnin i leczenia chorób nerwowych i apiiletsji“.
Sprowadza się bezpłatnie przez księgarnię 16U5 1-2

Carl Yalentins’ Solin, Fiiiifkirchen.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Dc Lwcwa przyohed tą: rano przedp. popoł wiecz. noc Ze Lwewa odchodzą: rano przedp popoł. wiecz. noc 

f 10-50 
112 50z K rak o w a.......................... 6 00 900 1 3 * 610 9-55 du Krakowa.......................... 410 8-45 2 65* 6-40

z Podwołoczysk (głów. dw.) 3-30 8 05 235* 5-40 10-26 do Podwołoczysk z gł. dw. 615 9-35 1-66* 7-20 11*10
, u .  Podzamcze 305 7-44 2-20* 515 1008 , z Podzamcza 6-30 9-63 2-08* 7-42 1132

z Tamopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 26 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-36 11-10
z Borek W.-Grzymaiowa 3 30 2-35 540 o j B iret W.-Grzymalowa . 9-36 155* 11-10
z J a ro s ła w ia ..................... 11-15 do Jarosław ia..................... 525 /10-40 

12 36z Czerni: wiec-Itzkan . . . 610 11 66 1-50* 6-20 10-10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-30 9-4f 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego U  55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 630 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyr A a ,  Suchej (|) 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-lOp 3-05 7-OOf
z Stryj.;, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00
z B ełżca............................... 5-55 do B e ł ż c a ......................... 10-10
z Rawy Rurliej i Sokala . 8-15 5 65 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10

{s-WIz J a n o w a .......................... j7 4'i 101 7-58§ 9-21W do Janowa / 9 46 wiec. f f 9-26 12-50ft 316 6-504
z Brzu h o . / i c ..................... 6-50° 8-15 565 do Brzuchowic 2-51 “ n ś. 5-60" 1010 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7 10 r. • . 6-00 9-00 11-15 610 9-66 do Zimnej Wody 3"20 0 410 8-46 6-25 6-40 10-50

•  Pociągi pospieszne (Schnellziige); § oa 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 |5— 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  od 1/6 — 15/9 w niedzieli i święta; gg od 1/5 — S1/5

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
• Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-3C rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-15 wieczór

B r * I V .  - B a r s t is k i i Wfeścici«l« i wydawcy: Dr. E. Oitaszawski - Barański, A Milski i Sp. Z drukarni M. Scfecritta i Fp. ped n m ą d tn  S:. Pi»tr*wskief®

^


